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Bez maski. 


Sezon przedwakacyjny obecnego 
roku możnaby nazwać sezonem prze- 
łomów politycznych, a zwłaszcza 
zmian gabinetowych. Nie można sobie 
poprostu dać rady z notowaniem i re- 
ferowaniem tych ewolucyj: Francja, 
Niemcy, Belgja, Grecja, Ameryka Po- 
łudniowa — wszędzie przychodzą do 
głosu nowe rządy i wynurzają się no- 
wi ministrowie. 

Nas, Polaków, interesują w tej 
chwili dwa nowe gabinety: Herriota 
we Francji i von Papena w Niemczech. 
Korci nas jednak najbardziej, aby za- 
jąc się tym drugim. 

„Techniczna“ strona powstania ga- 
binetu von Papena jest dla wszystkich 
Jasna. „Demokratyczny”, parlamentar- 
ny rząd kanclerza Briininga, konty- 
nuatora doskonale zamaskowanej poli- 
tyki Stresemannowskiej (vide: niedaw- 
no wydane „Pamiętniki*!) został gład- 
ko zlikwidowany przez tych, w któ- 
rych ręku odgrywał rolę wygodnych 
marjonetek. Nie pomogło mu zaufanie 
większości parlamentarnej, ani popar- 
cie flirtujących z nim socjalistów i cen- 
trowców niemieckich. 

Nadeszła chwila, w której stary 
feldmarszałek Hindenburg uznał za 
stosowne skończyć z pseudodemokra- 
cją. Postawiono Briiningowi, który 
swoje „Notverordnungi" i zarządzenia 
antyhitlerowskie brał na serjo, cały 
Szereg warunków nie do przyjęcia. 
Kanclerz, broniąc swej „linji politycz- 
nej“, odmówił i... odszedł. 

Na arenie zjawił się von Papen, 
wierny podwładny marszałka Hinden- 

urga, ten sam von Papen, o którego 
„dyplomacji* amerykańskiej w czasie 
Wojny opowiada się dzisiaj zupełnie 
niedwuznaczne historje. Obok niego: 
Minister Reichswehry, słynny generał 
von Schleicher, faktyczny reżyser ca- 
łego przełomu, minister wyżywienia i 
spraw wschodnich, br. von Braun, je- 
den z uczestników osławionego monar- 
chicznego „puczu Kappa” i inni. Sami 
rzetelni szlachcice, baronowie kresow!, 
generałowie, junkry. 

Mówi się więc o „gabinecie jun- 
krów“, mówi się nawet o bliskiem ob- 
Jęciu rządów w Niemczech przez b. 

ronprinza, któremu sterany wiekiem 
feldmarszałek gotów jest oddać swoją 
uławę polityczną w młode ręce. 

Gabinet von Papena, na który 
Spozierają od kilku dni szeroko otwar- 
te oczy całej Europy i Ameryki, po- 
Czynił już pierwsze kroki. Rozwiązano 

eichstag, który już nie może odpo- 
Wiadać „postułatom narodu i układowi 
Sił w społeczeństwie' i wydano „de- 


larację", orędzie do narodu. Von 
apen jest ostrożny i pełen powagi 
(każdy początkujący gabinet, jest o- 


Strożny); deklaracja jego mówi bardzo 
Pięknie i mocno o odrodzeniu wolno- 
CI, niezależności, siły gospodarczej 
iemiec, o ograniczeniu się przede- 
Wszystkiem do wielkich zadań polity- 
l wewnętrznej, o zasadniczem zacho- 
Waniu dotychczasowych linij polityki 
zagranicznej, w porozumieniu z inne- 
Mmi narodami. 
„Gabinet junkrów*, który z poli- 
i i Niemiec zdjął długo noszoną ma- 
“¢ i rzucił hasło bezceremonjalnej 
‘wobody rządzenia u siebie wedle wła- 
‘nej woli, — postępuje narazie spokoj- 


nie i taktownie. Von Papen podmuro- 
wuje nawet swoje pokojowe intencje 
wobec sąsiadów; wszakże wydobyto na 
światło dzienne jego interesujące enun- 
cjacje z pogawędki w „Herren-Klu- 
bie“, gdzie mówił o „trójprzymierzu 
gospodarczem” francusko - niemiec- 
ko - polskiem przeciw „piatiletce* i o 
potrzebie odsunięcia  rewizjonistycz- 
nych postulatów wobec Polski na dal- 
szą metę. Najpierw odrodzenie we- 
wnętrzne, a potem „rewindykacje'. 
Brzmi to wszystko na razie całkiem u- 
spokajająco, tak jak za starych do- 
brych czasów  wytrawnej, cesarskiej 
dyplomacji. 

Zresztą sytuacja rządu von Pape- 
na nie jest bynajmniej sielankowa. 
Centrum niemieckie przeszło do opo- 
zycji, socjaliści pogniewali się o straco- 
ne mandaty i ciepłe fotele u Brüninga 


WOJCIECH BARANOWSKI 
i Dr. MARCELI SZAROTA 


IS sr. 


i wygrażają nawet „rewolucją”; bolsze- 
wicy niemieccy są za słabi, ale zato 
wielcy bolszewicy w Bolszewji smarują 
już „gabinet“ reakcji junkierskiej* na 
prawo i na lewo, mszcząc się za groźne 
enuncjacje nowego rządu przeciw ko- 
munistom. Wolą już teraz „speców“ 
itdiskich i handel z Włochami, w miej- 
sce wyczerpanych Niemiec. 

A co na Zachodzie? We Francji 
doszedł do władzy Herriot i radykali, 
ale nie będzie to już napewno ten sam 
Edward Herriot z r. 1924, który od- 
bywał konferencje w Chequers i ukła- 
dał plany współpracy z Niemcami 
przy pomocy odznaczonego Noblem 
Scresemanna i Trendelenburga. Polska 
do gabinetu von Papena nie odnosi 
się bynajmniej z entuzjazmem. Co zaś 
powiedziano w Anglji na odjezdnem 
nowemu ministrowi spraw zagranicz- 
nych Niemiec, p. Neurathowi (dotych- 
czasowemu ambasadorowi w Londy- 
nie), — o tem dowiedział się już za- 
pewne od niego kanclerz von Papen. 

Nie można jednak zapominać o 


Rok 122 


PRENUMERATA: 
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Hietlerowcach. Prawica niemiecka u- 
znała ich narazie jeszcze za niedojrza- 
łych do bezwzględnego steru skompli- 
kowanemi interesami państwa. Jako 
półmiljonowa gwardja stoją oni na- 
razie za plecami baronów i junkrów. 
Czekają bliskich, lipcowych wybo- 
rów i dalszych zmian, w ścisłem po- 
rozumieniu z dostojną obecną „tym- 
czasówką”. Lecz to już należy do ta- 


Nie- 


jemnic „polityki wewnętrznej 
miec“. 

Narazie więc: „na Zachodzie nic 
nowego”. Poza jedną, drobną ale 


ważneńką rzeczą: Niemcy zdecydo- 
wały się zrzucić maskę, a wszyscy ich 
partnerzy w wielkiej grze międzyna- 


rodowej otworzyli oczy i ujrzeli od- 
słonięre oblicze nowego gabinetu. 
Idzie tylko o dwie kwestje: czy 


zdemaskowanie się nie było zbyt lek- 
komyślne i czy wszyscy, których to 
obchodzi, potrafią się odrazu należycie 
zorjentować w sprytnie ucharaktery- 
zowanych rysach zdemaskowanej twa- 
rzy? 


Z ostatniej chwili. 


Nowa narada b. premjerów 


ma się odbyć niebawem w (Ciechocinku. 
Telefonom od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 7 czerwca, W kołach 
politycznych rozeszła się pogłoska o 
możliwości zwołania nowej narady b. 
premjerów Rządów pomajowych do 
Ciechocinka. Wobec wyjazdu P. Pre- 
zydenta, pogłoski tej nie udało się w 
miarodajnych kołach zamkowych 


Utworzenie rządu 


sprawdzić, a sfery rządowe wiadomości 
tej narazie nie potwierdziły. Inicjaty- 
wa w sprawie zebrań b. premjerów 
wychodzi od P. Prezydenta a nie od 
Rządu. Zapewne w najbliższych dniach 


| wyjaśni się, czy pogłoski te są praw- 


dziwe. 


w Prusach 


napotyka na wielkie trudności. 


Berlin, 7 czerwca. (PAT). Premjer 
pruski Braun złożył wczoraj swój 
urząd, powierzając kierownictwo rzą- 
du ministrowi opieki społecznej Hirt- 
sieferowi. Trudności, na jakie napoty- 
ka utworzenie nowego rządu w Pru- 
sach, spowodowały interwencję kancle- 
rza Rzeszy von Papena, który odbył 
konferencje z przedstawicielami po- 
szczególnych frakcyj parlamentarnych, 


Wczoraj wieczorem kanclerz von Pa- 
pen przyjął w tej sprawie przewódcę 
partji niemiecko - narodowej Hugen- 
berga, W dalszym ciągu projektowane 
są rozmowy z przewódcami socjalistów 
oraz frakcji centrowej. Do interwencji 
skłonić miały von Papena między in- 
nemi trudności finansowe rządu pru- 
skiego. 


Minister Neurath oświadcza 
że polityka zagr. Niemiec nieulegnie zmianie. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 7 czerwca. Z Londynu 
donoszą: W rozmowie z przedstawi- 
cielem „Timesa“ bawiący w Londy- 
nie minister Neurath oświadczył, że 
rząd obecny został desygnowany przez 
Hindenburga, jako rząd ludzi z do- 
świadczeniem administracyjnem, któ- 
ry byłby zdolny do kierowania kra- 


jem w specjalnie trudnym okresie. O 
przywróceniu monarchji niema mo- 
wy. a ustąpierie przez Hindenburga 

ronprinzowi fotelu prezydenta 
jest czystym wymysłem. Neurath pod- 
kreślił, że zagraniczna polityka Nie- 
miec nie ulegnie zmianie. 


———— 


Wykrycie spisku komunistycznego 
w Stanach Zjednoczonych. 


Waszyngton, 7 czerwca. (PAT). 
Władze policyjne oświadczyły, że wy- 
Kryły spisek komunistyczny, mający 
na celu wykorzystanie obecności w 
stolicy kilku tysięcy inwalidów dla u- 
tworzenia większej siły  komunistycz- 
nej, której zadaniem byłoby zwalcza- 
nie policji w czasie manifestacji wete- 


| ranow wojennych, zapowiedzianej na 


dziś wieczór. Komuniści pragną utrud 
nić sytuację inwalidom za to, że od- 
mówili oni używania innych sztanda- 
rów, niż sztandary amerykańskie i nie 
dopuścili do wywieszenia sztandarów 
komunistycznych. 


Nowi dziekami Uniwersy- 
tetn lwowskiego. 


W ostatnich dniach dokonano wy- 
boru nowych dziekanów poszczegól- 
nych fakultetów Uniwersytetu Jana 
Kazimierza. 


Na Wydziale teologicznym wybra- 
ny został ponownie ks, dr. Piotr 
Stach, profesor nauk biblijnych Nowe- 
go Zakonu; 


na Wydziale prawnym — prof dr. 
Zbigniew Pazdro, profesor nauk admi- 
nistracyjnych i polskiego prawa admi- 
nistracyjnego; 


na Wydziale lekarskim — prof. dr. 
Wł. Koskowski, profesor farmakologji 
doświadczalnej; 


na Wydziale humanistycznym — 
prof, dr. Jerzy Kowalski, profesor fi- 
lologji klasycznej; 

na Wydziale matematyczno - przy- 
rodniczym — prof. dr. Stan. Rózie- 
wicz, profesor matematyki, 


Pogrzeb ambasadora 
Dżewad-Beja. 


Stambuł, 7 czerwca. (PAT.) W 
miejscowości  Beygoglu odbył się 
wczoraj uroczysty pogrzeb Dżewad- 
Beja, ambasadora tureckiego w War- 
szawie, z udziałem, przedstawicieli 
władz i korpusu dyplomatycznego. 
Polski charge d'affaires Gawroński 
złożył na trumnie wieniec. 


Po rewolucji w Chili. 


Santjago de Chile, 7 czerwca. (PAT.) 
W całym kraju panuje spokój. Junta 
dokonała zmian na stanowiskach wyż- 
szych funkcjonarjuszy oraz oficerów. 
B. prezydent Montero schronił się w 
ambasadzie argetyńskiej. Junta zażą- 
dała wydania go, na co ambasada zgo- 
dział się pod warunkiem poszanowa- 
nia jego osoby. Rada ministrów za- 
przecza wiadomościom o rozwiązaniu 
kongregacji. Generał Puga zrzekł się 
teki ministra spraw wewnętrznych, 
pozostając nadal członkiem junty. 
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Nowy gabinet w Rumaoji. 
Bukareszt, 6 czerwca. (PAT). Vaide 
Voevode utworzył nowy gabinet. 
Bukareszt, 6 czerwca. (PAT). Nowy 
rząd ukonstytuował się w składzie na- 
stępującym: prezes Rady ministrów i 
minister spraw wewnętrznych — Va- 
de Voevode, finanse Manonescu, 
obrona narodowa — generał Stefanes- 
cu, sprawiedliwość — Potarca, prze- 
mysi i handel — Lugocianu. Wszystkie 
te teki zostały obsadzone przez człon- 
ków partji narodowo - chłopskiej. In- 
ne teki będą obsadzone po zakończe- 
niu rokowań między Voevode a Bra- 
tianu. 


6 czerwca. (PAT). W 
uzupełnieniu wiadomości o składzie 
rządu rumuńskiego donoszą: Miano- 
wany został Hatzegano podsekreta- 
rzem stanu Transylwanji oraz Halipa 
dla Besarabji. Tymczasowym kierow- 
nikiem ministerstwa spraw zagranicz- 
nych Mironescu, kierownikiem mini- 
sterstwa pracy — Vaida, kierownikiem 
ministerstwa rolnictwa — Potarca, kie- 
rownikiem ministerstwa oświaty — 
Lugocianu, pozatem mianowano pod- 
sekretarzem stanu w ministerstwie 
spraw zagranicznych — Tilea, zaś pod- 
sekretarzem stanu dla spraw mniej- 
szości w prezydjum Rady ministrów 
pozostał Brandsch. Nowi członkowie 
rządu złożyli już przysięgę. 


Bukareszt, 


Papen jedzie do Lozanny. 


Berlin, 6 czerwca. (PAT). „Voss. 
Ztg.” donosi, że b. prezyd. Banku 
Rzeszy dr. Schacht nie wejdzie w 
skład delegacji niemieckiej na konfe- 
rencję lozańską. Na czele delegacji sta- 
nie kanclerz v. Papen. Członkami jej 
będą: Min. spr. zagr. v. Neurath, min. 
finansów hr. Schwerin-Krosig i min. 
gospodarki Warmbold. 

Berlin, 6 czerwca. (PAT). Prezyd. 
Hindenburg zamianował ministrem 
pracy w nowym gabinecie v. Papena, 
prezesa urzędu ubezpieczeń od bezro- 
bocia dr. Schaeffera. 


Nowe władze Kłajpedy. 


Ryga, 6 czerwca. (PAT). Z Kłajpe- 
dy donoszą, Że gubernator Gilis za- 
twierdzii skład nowego dyrektorjatu 
następujący: prezydent Schreiber, 
członkowie: Wałgan i Zugan. Pierw- 
szy z nich jest członkiem partji ludo- 
wej, drugi niemieckiej partji gospodar- 
czej. Wiadomość o utworzeniu dyrek- 
torjatu w powyższym składzie wywo- 
łała duże zadowolenie wśród ludności 
Kłajpedy. 

Zniżki kolejowe dla 

a 
młodzieży. 

Warszawa, 6 czerwca. (PAT). Mi- 
nisterstwo Wyznań Religijnych i O- 
świecenia Publicznego komunikuje, że 
Ministerstwo Komunikacji wprowa- 
dziło na okres od I czerwca do 31-go 
sierpnia br. 75% zniżki normalnej 
opłaty taryfowej dla zbiorowych wy- 


cieczek szkolnych, zamiast obowiązują- 
cej dotychczas 50%-owej zniżki. 


Rozprawa Woronieckiej. 


Warszawa, 6 czerwca. (PAT). Dziś 
o godz. to rano przed sądem okręgo- 
wym w Warszawie rozpoczęła się roz- 
prawa przeciwko Zofji Korybut Wo- 
ronieckiej, zabójczym przemysłowca 
Boya. Rozprawie przewodniczy prezes 
Duda, oskarża prokurator Siewierski, 
broni adwokat Sobotkowski. Powódz- 
two cywilne w imieniu Eugenji Boyo- 
wej, działającej w interesie dwóch ma- 
łych córeczek Boya wnoszą adwokaci 
Gutman i Sylberblat. Domagają się oni 
zasądzenia na rzecz dzieci, do czasu O- 
osiągnięcia pełnoletności alimentów w 
wysokości 200 zł. miesięcznie. Sąd po 
krótkiej naradzie postanowił wysłu- 
chać aktu oskarżenia przy drzwiach 
zamkniętych, i zarządził tajną rozpra- 
wę na czas zeznań oskarżonej Woro- 
nieckiej oraz kilku świadków. 


GAZETA LWOWSKA z dnia $ czerwca 1932. 
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Anglja zmienia stanowisko 
wobec [rlandji. 


Londyn, 6 czerwca. (PAT). Ogio- 
szona dziś w Izbie Gmin decyzja ga- 
binetu brytyjskiego delegowania mini- 
stra dominjów Thomasa i ministra woj 
ny lorda Fleilshama do Dublina na 
pertraktacje z de Valerą, wywołała w 
Londynie wielkie poruszenie. Rząd 
brytyjski, jak mogło się wydawać z 
rozmaitych oświadczeń Thomasa, zda- 
wał się zajmować stanowisko nieprze- 
jednane co do tego, że uchylanie przez 
de Valerę przysięgi na wierność królo- 
wi stanowi złamanie traktatu brytyj- 
sko - irlandzkiego. W Londynie łu- 
dzono się, że senat irladzki odrzuci 


projekt de Valery, uchwalony już 
przez Sejm. Gdy jednak senat irlandz- 
ki przyjął w drugiem czytaniu projekt 
de Valery, gdy stało się jasnem, że 
projekt przejdzie również w trzeciem 
czytaniu i stanie się prawem  obowią- 
zującem, w gabinecie brytyjskim za- 
częto zastanawiać się nad zmianą nic- 
przejednanego stanowiska. Nie bez 
znaczenia są audjencje, udzielone przez 
króla zarówno min. Thomasowi, jak i 
min. Hailshamowi. Przypuszczalnie 
gabinet zapewnił sobie zgodę korony 
na pewne koncesje wobec de Valery. 


ER. 


Nowy gabinet francuski. 
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Na zdjęciu naszem widzimy członków nowego gabinetu francuskiego, licząc od strony 


lewej w górze do prawej w dole: 


Premjer i minister Spraw Zagranicznych Edward Her- 


rict, minister Spraw Wewnętrznych Chautemps, minister Wojny Paul Boncour, minister 
Lotnictwa Painleve, minister Marynarki Leygues, minister Sprawiedliwości Renauld, mini- 
ster Pracy Marchandedu i minister Oświaty Steeg. 


Demokratyczny program poprawy 
sytuacji w Ameryce. 


Paryż, 6 czerwca. (PAT). Przewód- 
ca partji demokratycznej, a zarazem 
przysziy kandydat na prezydenta Sta- 
nów Zjednoczonych Smith oświadczył 
przedstawicielowi „Paris - Soir“, że 
stronnictwo jego, z chwilą, gdy doj- 
dzie do władzy, zaproponuje 20-letnie 
moratorjum dla długów zagranicznych 
oraz anulowanie dłużnikom zagranicz- 
nym 25% wartości zakupionych w 
Stanach Zjedn. towarów. Wreszcie u- 
waża, że lepiej jest zastosować taką 
metodę, aniżeli poprzestać na wzajem- 
nem obwinianiu się za niemożliwość 
płacenia. W kwestji prohibicji Smith 
wypowiada się za polityką realistycz- 
ną. Właściciele tracą miljony dolarów, 
nie mogąc sprzedać zboża na wyrób 
alkoholu. Robotnicy, zatrudnieni w 
tej gałęzi przemysłu są obecnie bez 


pracy. Są to miljardy dolarów, które 
mogłyby wpłynąć do kas państwo- 
wych. Zadaniem demokratów, z chwi- 
lą ich dojścia do władzy, będzie zmia- 
na tej sytuacji, która dla Stanów Zjed- 
noczonych jest pod każdym wzglę- 
dem prawdziwą raną. Do zwalczania 
kryzysu gospodarczego i finansowe- 
go, jaki obecnie Stany Zjedn. przeży- 
wają, Smith widzi dwojaki sposóo: 
Przedewszystkiem współpracę wszyst- 
kich państw w polityce międzynarodo- 
wej, zmierzającej do przywrócenia zau- 
fania, oraz emisję obligacyj, celem sfi- 
nansowania robót publicznych, co mia- 
łoby, według Smitha, podwójne rezul- 
taty: zatrudnienie robotników, oraz 
uruchomienie pieniędzy stezauryzowa- 
nych. 
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Chile realizuje socjalizm państwowy. 


Londyn, 6 czerwca. (PAT). Decy- 
zja nowego rządu chilijskiego znacjo- 
nalizowania wielkiego koncernu sale- 
try chilijskiej „Cosach*, uderzyła do- 
tkliwie w kapitał brytyjski, poważnie 
w tym koncernie zaangażowany. Szef 
nowego rządu chilijskiego, Davilla, o- 
świadczył coprawda dzisiaj, że rząd 
nie hołduje poglądom sowieckim i nie- 
ma zamiaru nacjonalizować prywatnej 


ł 2 O » 
własności, oraz, że kontrakty pożycz- | 


kowe będą dotrzymane, lecz przyznał 
zarazem, że rząd zdecydowany jest 
wejść na drogę socjalizmu państwowe- 
go celem uratowania kraju od ban- 
kructwa, i że przedewszystkiem przy- 
stąpi do nacjonalizacji przemysłu sale- 
trzanego. Z powodu wypadków chilij- 
skich, oraz ostatnich posunięć rządu, 
na giełdzie londyńskiej zapanowała pa- 
nika. 


„Lady Lindy* — Amelja Earhart 
w Paryżu. 


Paryż, 7 czerwca. (PAT.) Amery- 
kańska pilotka Amelja Earhart przyj- 
mowana jest w Paryżu owacyjnie za- 
równo przez czynniki oficjalne, jak 
i szerokie masy publiczności: W ra- 


tuszu odbyło się przyjęcie, na którem 
obecni byli prócz władz municypal- 
nych Paryża również członkowie am- 
basady Stanów Zjednoczonych oraz 
wybitni lotnicy francuscy. 
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Dla uczczenia pilotki odbyło się 
również przyjęcie w ambasadzie Sta- 
nów Zjednoczonych. Pod koniec ban- 
kietu minister Painlevć wręczył lot- 
niczce Krzyż Legji Honorowej, przy- 
pominając, że przed kilku laty ude- 
korował takim Krzyżem Lindbergha 
i czuje się szczęśliwy, mogąc znowu 


dekorować „sobowtóra“ zwycięzcy 
Atlantyku. 
Wczoraj Amelja Earhart wzieła 


udział w międzynarodowym  meetin- 
gu lotniczym w St. Germain. Ame- 
rykanka przybyła na uroczystość o 
godzinie 1$-ej na pokładzie samolotu, 
pilorowanego przez hr.  Siboura. 
Zgromadzeni zgotowali lotniczce go- 
rącą owację. Amerykanka musiała za- 
jąć miejsce w aucie i zwiedzić całe 
lotnisko. We wtorek lotniczka wv- 
jeżdża do Rzymu, gdzie zabawi praw- 
dopodobnie dwa dni, poczem uda się 
do Brukseli, a być może i do Berlina. 


Przygody Polaka na 
„Georges Philippar”. 


Marsylja, 6 czerwca. (PAT). Do 
Marsylji przybyła ostatnia partja roz- 
bitków, uratowanych z katastrofy 
okrętu „Georges Philippar*. Wśród 
rozbitków znajdował się jeden obywa- 
tel polski, niejaki Mieczysław Ołewski. 
Jechał on na okręcie jako więzień, a- 
resztowany za jazdę na parowcu bez 
biletu. Po przybyciu do Francji, miał 


być przekazany władzom sądowym. 
Jednakże podczas katastrofy Olewski 
odznaczył się taką odwagą i brawurą 
przy ratowaniu z płomieni kobiet i 
dzieci, że po przybyciu do Marsylji 


dzięki świadectwu uratowanych przez 
niego pasażerów, został on przez pro 
kuratora uwolniony od jakiejkolwiek 
odpowiedzialności karnej. W najbliż- 
szych dniach będzie on repatrjowany 
z wolnej stopy do Polski. 


Poseł Bilciurescu żegna 
się z Polską. 


Warszawa, 7 czerwca. (PAT.) „Ue 
stępujący ze stanowiska ministra peł- 
nomocnego i posła nadzwyczajnego 
Rumunji p. Bilciurescu złożył w dniu 
wczorajszym wraz z małżonką wizytę 
w Belwederze Panu Marszałkowi Pił- 
sudskiemu i p. Aleksandrze Piłsudskiej. 


Smierć w płomieniach 
biskupa Chile. 


Buenos Aires, 6 czerwca. (PAT). 
Na podstawie wiadomości, otrzyma- 
nych z „Santiago de Chile, prasa miej- 
scowa ogłasza, że w czasie pożaru pa- 
łacu biskupiego w Valdivia w republi- 
ce Chile zginął w płomieniach ks. bi- 
skup August Kinkle, który położy! 
wielkie zasługi dla Kościoła w owym 
kraju. Zmarły tragiczną Śmiercią bi- 
skup August Kinkle był z pochodzenia 
Jugosłowianinem. 


Smierć działacza polskiego 

e e. 

na emigracji. 
Chicago, 6 czerwca. (PAT). Zmarł 
tutaj Jan Sienkiewicz, zarządca pism 
związkowych, b. wybitny członek kom 
gresu, naczelnik Związku Młodzieży 
Polskiej, prezes Ekspozytury krzyż3 
legjonowego, wybitny działacz na emi- 
gracji. 


Zjazd starostów we Lwo- 
e 
wie. 
W dniu wczorajszym obradowa 
pod przewodnictwem wojewody lwo 
skiego dr. Rożnieckiego Zjazd staro? 
stów powiatowych _ Województwa 
lwowskiego. Przedmiotem obrad, pozś 
sprawami, pozostającemi w związku % 
obecną sytuacją polityczną i ekono 
miczną, była szeroko traktowana spra“ 
wa pomocy finansowo-rolnej za pó” 
średnictwem delegatur powiatowych 
dla niesienia pomocy małorolnej wła” 
sności, a dalej niektóre sprawy samo” 
rządowe, oraz sprawy, związane z rU” 
chem ludności. 
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POZ DEIE ZI WNN a An S ndai pd ciu: T szaleńca dla amba- 


sadora, 


Berlin, 6 czerwca. (PAT). Portjero- 
Wi ambasady francuskiej w Berlinie 
Wręczył dziś nieznany osobnik list 
Wraz z paczką, owiniętą w niebieski 
Papier i zaadresowany na ręce amba- 
sadora Francji Francois Ponceta. Gdy 
sekretarz osobisty ambasadora przy- 
stąpił do rozwijania pakietu, okazaio 
Się, że zawiera on 2 odcięte ręce ko- 
BE. Na jednym z palców znajdowała 
się podwójna obrączka wdowia. Wy- 
padek ten wywołał w ambasadzie nie- 
zwykle przykre wrażenie. Natychmiast 
zawiadomiono 0 wszystkiem policję 
kryminalną, która przysłała do amba- 
sady kilku urzędników celem przeję- 
Cia krwawego pakunku. Wediug przy- 
puszczeń, oddawcą paczki byl 25-letni 


rolnik Ludwik Śchceff z Lubeki, któ- 
ry przed kilku dniami zamordowaj 
swą 6o-letnią matkę. odcinając jej 


przytem ręce. Podejrzewają, że Schoeif 
jest umysłowo chory. W liście, doly- 
czonym do przesyłki, było jego nazwi- 


sko. 


Obchód Spółdzielczy. 


W dniu wczorajszym $ bm. odbył 
się we Lwowie obchód spó: Idzielczy 
poź Z. połączony z poświęceniem 


nowozałożonej spółdzielni krawieckiej 
„Spójnia“ przy ul. Kopernika 15. Po- 
święcenia lokalu dokonał ks. dr. „14 
bas, poczem przemawiali w imieniu ro- 
botników p. Andreasik, im. Robotni | 
czego Instytutu Kult. i Oświat. im. 
Żeromskiego doc. dr. Kazimierz Za- 
krzewski, oraz imieniem Rady okręgo- 
wej Z.2. Z. referent ekonomiczny 
inż. Zenon Łyszyki Życzenia nowej 
plscówce składali imieniem p. wojewo- 
dy nacz. Wydz. Kwaśniewski, im. mia- 
sta wiceprezydent Irzyk, oraz im. Izby 
Rzemieślniczej Pammer. W uroczysto- 
ści wzięli udział licznie goście, delegaci 
władz i związków oraz tłumy robotni- 
"r" 


MORZE — TO DROGA 
POLSKI W SWIAT! 
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Pierwszy polski samolot pasażerski w Rydze. 


Ryga, 6 czerwca (PAT). 
odbyło się tu doroczne święto łotew- 
skiego lotnictwa wojskowego. W świę- 
cie tem wzięli również udział przedsta- 
wiciele „Lotu“, bawiący w Rydze. 
Polski samolot Po mał. kilka 


ad kilku mai TN 5 Rygi pierwszy 
regularną służbę lotniczą na 


Wczoraj ; 


lotów propagandowych, mając na po- 
kładzie marszałka Sejmu łotewskiego 
dr. Kalninsza, premjera Skujeneka 


oraz innych przedstawicieli władz rzą- 
dowych i samorządowych. 


zy pla safTÓlot ARKI E fota 
ji Warszawa-Ryga. 


Delegacja polska na konferencję 


w Lozannie. 


Warszawa, 6 czerwca. (PAT). P. 
Minister Spraw Zagranicznych Zaleski 
mianowany został pierwszym delega- 
tem Rządu polskiego na konferencję 
reparacyjną w Lozannie, mającą się 
rozpocząć w dniu 16 bm. Drugim de- 
legatem mianowany został min. dr. 
Mrozowski. Ponadto w skład delegacji 


wejdą: radca ambasady R. P. w Pary- 
żu, min. Miihlstein, szef gabinetu Min. 
SAR. Zagr. Szumlakowski, naczelnik 
Wydziału zachodniego M. S. Z. Lipski, 
Oraz zastępca dyr. departamentu obro- 
tu pieniężnego w Ministerstwie Skarbu 
dr. Jerzy Nowak. 


—=————C—— — mmm 


Painleve wypowiada się 


przed dziennikarzem franfurckim na temat kwestji 
reparacyjnej. 


Francu- 
Rady 


Berlin, 6 czerwca. (PAT. 
ski minister lotnictwa i prezes 


Obrony Narodowej Painlevć udzielił 
przedstawicielowi „Frankfurter Gene- 


| rozporządzające 
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ral - Anzeiger" wywiadu na temat 
kwestji reparacyjnej. Francja o- 
świadczył Painlevé — ma prawo do“ 
magać się od Niemiec spłat reparacyj- 
nych, Niemcy jednakże obecnie nie 
mogą płacić. Dalsze istnienie tych ro- 
szczeń zatruwa wzajemne stosunki nie- 
miecko - francuskie, wobec czego ko- 
niecznem jest oczyszczenie atmosfery 
między obu narodami. Gdyby Francja 
bez zastrzeżeń zrezygnowała raz na 
zawsze ze spłaty, jest możliwem a na- 
wet prawdopodobnem, że Niemcy, 
lepszym aparatem 


technicznym, uwolniwszy się od wszel 


kich ciężarów wystąpią do walki kon- 
kurencyjnej w dziedzinie gospodar- 
czej, która dla obecnych ich wierzycie- 
li stanowiłaby poważne niebezpieczeń- 
stwo. O ile ma już dojść do zrzeczenia 
się przez wierzycieli swych roszczeń 
reparacyjnych, to należy stworzyć 
ochronę przeciwko możliwości konku- 
rencji tego rodzaju. Wychodząc z za- 
tożenia, że stan komunikacji w danym 
kraju stanowi najlepszy wykładnik je- 
go rozwoju gospodarczego, Painlevć 
projektuje umiędzynarodowienie 'nie- 
mieckich środków komunikacyjnych 
kolei i żeglugi handlowej. Wciągnięcie 


, komunikacji niemieckiej w orbitę sy- 


stemu międzynarodowego umożliwi 


! regulowanie stosunków w zakresie go- 


spodarki społecznej Niemiec i jedno- 
cześnie słabszych od nich jednostek 
gospodarczych. Jako wzór  Painlevć 
przytacza organizację kolei francus- 


kich. Na pytanie korespondenta, czy 
możliwem jest, aby Francja zrzekła się 
zarówno warunkowych, jak i bezwa- 
runkowych rat, Painlevć oświadczył: 
Tak, to jest możliwem pod dwoma 
warunkami: 1) o ile Ameryka zgodzi 
się na skreślenie długów, 2) jeśli stwo- 
rzy się jakiś wyrównawczy system 
rczrachunkowy, zabezpieczający wie- 
rzycieli przeciwko zbytniemu rozwo- 


jowi gospodarki niemieckiej. 
| 


Bill finansowy uchwalony. 


Waszyngton, 7 czerwca. (PAT.) 
Senat przyjął ustawę finansowa. u- 
chwaloną już przez Izbę, a dotyczącą 
kwoty 1119 miljonów dolarów no- 
wych dochodów budżetowych. 


Stanisław Moniuszko 
i Henryk Jarecki. 


W bibljotece mojej honorowe miej- 
sce zajmuje olbrzymi tom nutowy, 
pięknie w skórę oprawny, o złoconych 
brzegach, zaopatrzony w zamek, — 
dar Stanisława Moniuszki dla mego 
Ojca, Henryka. Wewnątrz, na pierw- 
szej stronie księgi, następujące słowa, 
ręką Mistrza i pięknem, nieco drob- 
nem jego pismem skreślone: „Najmil- 
szemu i najlepszemu uczniowi mojemu, 
Henrykowi Jareckiemu, na szkice jego 
pięknych myśli, poświęca Stanisław 
Moniuszko. Warszawa 1868. m. Ma- 
rzec. 20 d.“ Zamkiem kazał Moniuszko 
zaopatrzyć tę księgę, by odtąd Ojciec 
mój, zawsze broniący zazdrośnie dostę- 
pu do własnej twórczości, mógł, nie- 
krępowany i bez obawy przed obcem 
spojrzeniem, spisywać w niej swoje u- 
twory. Dalej następują w księdze drob- 
niejsze kompozycje mego Ojca, które 
rozpoczyna poważne, w duchu jeszcze 
klasycznym ułożone Trio, na iorte- 
pian, skrzypce i wiolonczelę (z dopi- 
skiem: „wykonane po raz pierwszy na 
koncercie dyrektora Moniuszki, w ro- 
ku 1869, w połowie stycznia‘ Doia koń- 
czą „Nastroje wojenne“ pięć utworów 
fortepianowych (Niepewność. — Pieśń 
starej piastunki. — Jak to na wojence 
ladnie, kiedy ułan z konia spadnie. — 
Przykazanie piąte. — Oko za oko, ząb 
za ząb), ułożonych w roku 1915 i de- 
dykowanych przez mego Ojca hr. Pe- 
lagji Skarbek „jako hołd za niestrudzą- 
ną opiekę nad rannymi". Tak więc całą 
pomniejszą twórczość muzyczną mego 
Ojca od r. 1869 do 1915, (poza wielkie 
mi kompozycjami i operami, których 
wielotomowe rękopisy zostały ofiaro- 
wane w maju b. r., imieniem rodziny, 


przez Tadeusza i Kazimierza Jareckich 
w darze Bibljotece Uniwersyteckiej we 
Lwowie, gdzie każdy może z nich obec 
nie korzystać) zawiera ta księga, cenna 
relikwja drogiej a tak dzić odległej prze 
szłości. 

Uczniem Moniuszki był Henryk 
Jarecki przez lat siedem, od lipca 1864 
do stycznia 1872, przechodząc pod kie 
runkiem mistrza kurs harmonji, kon- 
trapunktu, kompozycji i instrumenta- 
cji. W zapiskach mego Ojca przecho- 
wały się niektóre wspomnienia z tych 
czasów. Oto ustęp, odnoszący się do 
lekcyj pobieranych u Moniuszki. 

„Dwa razy w tygodniu pędziłem 
popołudniu na ulicę Wierzbową, na 
Niecałą, później na Nowy Świat, z du- 
żą księgą pod pachą. Stanąwszy w salo- 
nie, wpatrywałem się z niepokojem i 
ciekawością w zamknięte drzwi, które- 
mi, po jakimś czasie, wychodziła ni- 
skiego dość wzrostu figura, otyła, w 
szlafroku, po drzemce poobiedniej. Był 
to Moniuszko. Najczęściej, nie mówiąc 
do mnie ani słowa, zasiadał do forte- 
pianu i przegrywał moje wypracowa- 
nia, przyczem palcem wskazywał na 
biąd, który znalazł i poprawiał go za- 
raz niebieskim ołówkiem. Po przegra- 
niu, następowała dla mnie chwila nie- 
pewności i oczekiwania, czy Moniusz- 
ko kiwnie głową na znak zadowolenia, 
czy może zacznie o czem innem zaga- 
dywać, mówiąc n. p. „Gdzież u licha 
kupujesz taki lichy papier!" Było to 
bowiem zawsze dowodem Jego ostrej 
krytyki. 

We wspomnianych zapiskach znaj- 
dujemy jeszcze kilka innych wzmianek, 
odnoszących się do Moniuszki. Oto u- 


Mo- 


stęp | r"WrA li przywiązanie 
niuszki do Wilna: 

„Szczególnie lubił rozpowiadać nam 
o Wilnie, za którem zawsze tęsknił". 

Oto znów ustęp, charakteryzujący 
stosunek Moniuszki do Szopena. 

„Na dziełach Chopina, darowanych 
memu bratu (był to Aleksander Jare- 
cki, ceniony pianista i kompozytor, 
zmarły w Warszawie) umieścił Moniu- 
szko napis: „Panu Aleksandrowi ofia- 
ruję na pamiątkę, z życzeniem ażeby 
w Życiu doznał tylu szczęśliwych 
chwil, ile nam ich daje Chopin swoje- 
mi dziełami”. 

A oto znów wspomnienia rozmów 
z żoną Moniuszki: 

„Opowiadała mi pani Moniuszko- 
wa, że, pragnąc raz męża w smutku po 
cieszyć, zaczęła mu opowiadać o domu 
swojego dziadka i o życiu, jakie im tam 
płynęło. Moniuszko słuchał w milcze- 
niu, nie przerywając ani słowem tego 
opowiadania. Był wlaśnie zajęty tworze 
niem swojej opery „Hrabina“. W parę 
dni później poprosił zonę do fortepia- 
nu i rzekł do niej: „Sluchaj! Tak sobie 
wyobrażam dom i i życie twojego dziad- 
kat“ i zacząl grać słynny polonez z 
aktu trzeciego. — Opowiadała mi też 
pani Moniuszkowa, że w uwerturze pt. 
„Bajka” , mąż jej miał intencję przedsta 
wienia, szczególnie w drugiej połowie, 
walki nieszczęśliwego narodu o niepod- 
ległość”. 

W innej znów księdze, pozostałej 
po moim Ojcu p. t „Spis moich kom- 
pozycji i czynności artystycznych od 
roku 1863“, znajdujemy również parę 
szczegółów, odnoszących się do Moriu- 
szki. Oto, pod rokiem 1867, zanotowa- 
ny jest na tej liście: „Polonez na wio- 
lonczelę z fortepianem”, a do tego do- 
dany następujący dopisek: „Napisany 
na imieniny Szanownego Dyrektora 
Moniuszki, dnia 8-go maja i wykonany 
przez pannę Jadwigę i Bolesława Mo- 


niuszków, w pomieszkaniu  Dyrekto- 
rafa 
A pod rokiem 1869 znajdujemy 
znów: „Hymn do Boga, na wioloncze- 
lę z towarzyszeniem organów“. Obok 
dopisek: „Wykonany po raz pierwszy 
dnia 8 maja, jako w dniu imienin Sza- 
nownego Dyrektora Moniuszki, przez 
Bolesława, syna Dyrektora". 

Wreszcie pod rokiem 1872 nastę- 
pująca notatka: „Przyznano mi, w 
dniu 18 lutego, dwie pierwsze nagrody 
Towarzystwa Muzycznego warszaw- 
skiego. Za sonatę na wiolonczelę z for- 
tepianem Rs. 150; i za psalm do słów 
Kochanowskiego na głosy mieszane Rs. 
so. Sędziami konkursu byli: Liszt, 
Reinecke, Moniuszko, Miinchet- 
mer i Zarzycki”. 

W dniu 28 stycznia 1872, opuścił 
Fienryk „Jarecki na zawsze swoje mia- 
sto rodzinne Warszawę, w której sto- 
sunki artystyczne, po upadku powsta- 
nia styczniowego i po klęsce Francji 
pod Sedanem. zmieniały się coraz bar- 
dziej na niekorzyść swobodnego i szla- 
chetnego rozwoju polskości. Na tej da- 
cie kończą się zatem bezposrednie, a 
tak serdeczne stosunki mego Ojca z 
Moniuszką. I tylko w liście przyjaciela 
mego Ojca, Szobera, z dnia 15 lutego 
1872, znajdujemy jeszcze wzmiankę 
następującą, która dowodzi, że Moniu- 
szko interesował się łosami swego „naj- 
lepszego ucznia“: „Pan Moniuszko, któ 
ry sam ze mną zaczął mówić o Twoim 
wyjeździe, niezupełnie jest zadowolany 
z Twojego pośpiechu”. 

Ta nawet. na pozór mało znacząca 
wzmianka, jakże dobrze charakteryzu- 
je naturę Moniuszki, tego Litwina, zaw 
sze spokojnego, zawsze cierpliwego, 
przeciwnego wszystkiemu co nagłe i 
nierozważne, a skłonnego do tego, by 
trwać na swojem miejscu i wytrwać; w 
warunkach nawet najgorszych. 

Kazimierz Jarecki. 
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Exposé budżetowe prezyd. Drojanowskiego. 


Rzut oka na całość gospodarki miasta Lwowa. 


Na onegdajszem posiedzeniu Rady 
miejskiej prezydent miasta p. Droja- 
nowski wygłosił wyczerpujące exposć 
na temat budżetowej gospodarki Lwo- 
wa. Przemówienie to ze względu na 
jego ważność dla zaznajomienia się z 
całokształtem gospodarki komunalnej 
w naszem mieście podajemy w całości. 

P. prezydent przemówił w te słowa: 

Proszę Państwa! Na całej kon- 
strukcji budżetu jak i jego wysokości 
zaciężył niewątpliwie powszechny kry- 
zys „gospodarczy i zmniejszona aktyw- 
ność społeczna. Praca nad budżetem 
była raczej czynnością mechaniczna i 
szła po linji konieczności utrzymania 
równowagi budżetowej. 

Mimo znacznych uproszczeń, bud- 
žet nasz pod względem układu i jas- 
ności przedstawia jeszcze sporo wad; 
zbytnia mnogość pozycyj komplikuje 
przejrzystość budżetu, a brak  objaś- 
nień szczegółowych nastręcza niejed- 
nokrotnie wątpliwości, które usunięte 
być mogą tylko przez wyjaśnienie 
ustne. 

I byłoby to małem nieszczęściem, 
gdyby nie jego wadliwości organicz- 
ne, a zatem i gospodarki całej wyni- 
kające z nadmiernej rozbudowy nie- 
których działów budżetu i niedoroz- 
woju innych. 

Mam tu na myśli przedewszystkiem 
budżet wydatków. 

Nie jest to żadna rewelacja, ani 
odkrycie rzeczy mieznanej. Owszem, 
stwierdzam, że wszystkie te niedoma- 
gania znane są świetnej Radzie. — 
Chodziłoby tyłko o to, by na przy- 
szłość konsekwentnie działać w kie- 
runku usunięcia tych niedomagań. 


Usprawnienie admini- 
stracji. 

Zacznę od sprawy najistotniejszej. 
Już rezołucja piąta T. Rady miej- 
skiej uchwalona przy sposobności o- 
brad nad budżetem minionego okresu, 
bardzo wyraźnie określa stan rzeczy. 
Rezolucja ta brzmi: „Wzywa się Za- 
rząd miasta, by do 3-ch miesięcy 
przedłożył sekcji V. i II. plan uspraw- 
mienia administracji miejskiej na zasa- 
dzie powiększenia wydajności pracv i 


redukcji ilości funkcjonarjuszy Gminy į 


m. Lwowa". 

Nie trudno się dopatrzeć w tej re- 
zolucji żądań zmierzających do obni- 
żenia wydatków administra- 
cyjnych. I słusznie proszę Panów; 
jest to niewątpliwie jedno z najpo- 
ważniejszych zagadnień, które należy 
rozwikłać w najbliższym czasie. Ko- 
szty administracyjne nasze są niezwy- 
kle wysokie — i na dłuższą metę mia- 
sto tego nie wytrzyma. By mie być 
gołosłownym podam Państwu kilka 
cyfr. Biorę tu oczywiście Poznań, 
jako dobrze mi znany teren, którego 
ludność mniejsza jest niż ludność Lwo- 
wa o kilkadziesiąt tysięcy, — Pozycja 
wydatków personalnych z Działu I. 
(administracja ogólna) włącznie ze 
Świadczeniami społecznemi, remune- 
racjami etc. wynosi niecałe 174 miljo- 
na, podczas gdy ta sama pozycja u nas 
wynosi 3,375. 000 zł. i to już po 
uwzględnieniu ostatniej obniżki płac. 

Wydatki personalne Poznania wy- 
noszą zatem 42% tego, co u nas wy- 
datki administracyjne w stosunku do 
całości budżetu zwyczajnego 13%, 
gdy we Lwowie 30%. 

Nie dziw więc, że trudno nam udo- 
tować odpowiednio dział oświaty, o- 
pieki społecznej, dróg i placów pu- 
blicznych: 

Gdyby nie ofiarność obywatelska 
Rady, która przez wprowadzenie po- 
datku inwestycyjnego rehabilituje mia- 
sto w dziale budowy dróg, stalibyśmy 
na szarym końcu nawet wśród miast 
b ludności s — 8 krotnie niższej. 


Nawiasem dodaję, że Poznań w 
budżecie zwyczajnym _ preliminuje 
mą drogi 13 razy tyle co Lwów 
(2,607.000) — 207.000. 


Dla tej między innymi przyczyny 
świadczenia nasze na oświatę, kulturę, 
sztukę, bezpieczeństwo publiczne etc. 
stoją poniżej minimalnej granicy na- 
szych obowiązków. 


Rentowność przedsię- 
biorstw. 


Ale nietylko te względy są istotne 
dla wadliwej konstrukcji budżetu pod 
względem merytorycznym. Lwów o- 
Siąga w stosunku do miast Krakowa i 
Poznania znacznie mniejsze dochody 
z majątku komunalnego i przedsię- 
biorstw komunalnych — mimo, iż 
pod względem wartości majątku nie- 
ruchomego znacznie tamte miasta 
przewyższa, a pod względem wartości 
przedsiębiorstw i urządzeń tamtym 
miastom nie ustępuje. 

Przyczyny tego leżą niezawodnie 
w wadliwej eksploatacji majątku i nie- 
dość sprawnej (taniej — ekonomicz- 
nej) administracji przedsiębiorstw. Z 
przyjemnością prawdziwą Oczywiście 
eliminuję z pod tej kwalifikacji miejski 
Zakład wodociągowy. 

Z ustalenia tego stanu faktycznego 
wynikają pewne konsekwencje, które 
pomimo dużych trudności, nietyle na- 
tury rzeczowej, ile formalnej, muszą 
być w niedalekiej już przyszłości przed- 
sięwzięte. 

Sprawy osobowe i organizacyine 
i to tak działu administracji urzędu 
jak i przedsiębiorstw wysuwają się na 
czoło naszych najbliższych zadań. 

Jestem też pewien, że Rada miej- 
ska rozumiejąc dobrze doniosłość re- 
zultarów akcji i zgodnie zresztą z u- 
chwalonemi dawniej rezolucjami npo- 
dejmie w najbliższym czasie odpo- 
wiednie uchwały na podstawie złożo- 
nych przez Zarząd miasta, a będa- 
cych prawie na ukończeniu wniosków 


Obciążenie podatkowe. 


Czyniąc dalsze porównania wy- 
padnie mi stwierdzić, że utyskiwania 
na specjalnie silne obciążenie ludności 
podatkami gminnemi — nie jest cał- 
kowicie usprawiedliwione, bowiem 
Poznań w budżecie zwyczajnym w 
stosunku do tego samego budżeu 
lwowskiego wykazuje sumę globalną 
obciążeń tak w udziale gminy w po- 
datkach państwowych jak w dodat- 
kach gminnych i podatkach samoist- 
nych o 600.000 zł. więcej, mimo jed- 
nak znacznej różnicy ludnościowej. 
Obciążenie zatem na głowę w Po- 
znaniu będzie dużo wyższe niż we 
Lwowie. Nawet Kraków którego glo- 
balne obciążenie w tych 3-ch działach 
budżetu dochodowego wynosi ro mi- 
ljonów złotych, wykazuje silniejsze 
obciążenie na głowę. Nie chcę bynaj- 
mniej przez to powiedzieć, że opłaty 
te we Lwowie nie są wysokie: Owszem, 
świadczą o tem trudności, na jakie 
napotyka Zarząd miasta przy realiza- 
cji dochodów z podatków i opłat. Li- 
cząc się z temi trudnościami i mając 
szczery zamiar dopełnienia choćby 
tych obowiązków, które Zarząd mia- 
sta preliminował w swojem przedło- 
żeniu, utrzymując równowagę bud- 
żetu — sięgnąć trzeba będzie do nie- 
zwykle wysokich zaległości czyn- 
nych. W niedługim czasie i w analo- 
gji do norm ustalających ulgi przy 
spłacie starych zaległych — podatków 
państwowych wystąpimy z odpowied- 
nim projektem ulg. Projekt ten musi 
być oczywiście tak skonstruowany, by 
mógł wpłynąć na silniejsze uaktywnie- 
nie środków. by jednocześnie nie był 


'premją dla opornych płatników. 


Zasadą naczelną w projekcie tym bę- 
dzie, że ulgi te mogą mieć zastosowa- 
nie tylko i wyłącznie w sto- 
sunku do lojalnych płatników danin 
komunalnych, wywiązujących się bez 
reszty ze swych bieżących obowiaz- 
ków podatkowych. Oczywiście sprawa 
ta musi być nawiązana do (niezbada- 
nej jeszcze przezemnie kwestji, a wy- 
magającej specjalnego obrachunku i 
specjalnej analizy) — wyników ostat- 
niego roku budżetowego i wyników 
takich z lat ubiegłych. Dotąd bowiem 
sprawa tak wyglądała, jakgdyby nie- 
dobory czy nadwyżki były tylko pro- 
blemem rachunkowym bez jakiego- 
kolwiek wzajemnego związku i jakich- 
kolwiek skutków dla całości gospo- 
darki miejskiej. Jest to sprawa nie- 
zwykłej wagi, dotąd wszakże leżąca 
odłogiem. 

By ułatwić obywatelom spełnienie 
obowiązku świadczeń, należy pomy- 
śleć o takiem zrekonstruowaniu apa- 
ratu wymiarowego, bierczego i egze- 
kucyjnego, któryby ułatwił dostęp 
zainteresowanych do Odpowiednich 
organów podatkowych. Prace w tym 
kierunku są na ukończeniu i w tej 
chwili tylko kwestja lokalowa, która 
w najbliższej przyszłości musi być 
rozwiązana pomyślnie, odsuwa tę 
ważną sprawę na tygodnie. Nawiasem 
dodaję, że reorganizacja ta dając nie- 
zaprzeczone korzyści obywatelom, 
przyczyni się także do znacznego ob- 
niżenia kosztów administracyjnych te- 
go działu służby publicznej. 


Deficyt budżetowy 
maleje. 


Rok ubiegły  charakterystyczny 
ciężkiemi przeżyciami w gospodar- 
stwie światowem — po dużych wy- 
siłkach udało nam się zamknąć stosun- 
kowo szczęśliwie, bo niedoborem wy- 
noszącym zaledwie 200.901.01 zł. 

Jest to pocieszające o tyle, że nie- 
dobór budżetowy za rok 1929/30 i za 
rok 1930/31 był znacznie większy. 
Nie znaczy to, by preliminowane w 
ubiegłym roku dochody się usprawie- 
dliwiły. Odwrotnie, dochody zawio- 
dły nas o 4 i pół miljona. 

Ostrożność zatem w preliminowa- 

niu dochodów, którą  Magistratowi 
na pochwałę niektórzy członkowie 
Rady przyznają, nie wydaje mi się o- 
pinją zasłużoną. Osobiście stwierdzić 
muszę, że poniżej w dochodach nie 
poszliśmy tylko dlatego, bośmy 
pójść nie mogli ze względu na nie- 
zwykłą wprost sztywność budżetu roz- 
chodowego, którego prawie 60% zja- 
dają wydatki administracyjne i spłata 
długów. Obowiązkiem tedy moim jest 
prosić Panów o możliwie ostrożne 
traktowanie strony dochodowej bud- 
żetu, obowiązkiem moim jest także 
oświadczyć tu, że te wydatki, które 
nie wynikają z ustawowego lub u- 
mownego obowiązku realizować be- 
dę tylko w granicach usprawiedliwia- 
jących się dochodów — i tylko w 
drugiej połowie roku budżetowego, 
w którym to czasie dopiero zdobę- 
dziemy właściwe kryterja do należytej 
oceny stosunków. 


Kompresja wydatków. 


Restrynkcje budżetowe w preli- 
minarzu na rok bieżący poczyniliśmy 
z ciężkiem sercem, zniewoleni konie- 
cznościami wynikającemi już nietylko 
ze znanych Panom zarządzeń władz 
naczelnych Państwa, ale jeszcze lepiej 
znanej sytuacji gospodarczej. Re- 
strynkcje te były często mechaniczne 
i dochodziły do 40% sum  budżeto- 
wych roku ubiegłego w tych pozw 
cjach, które — rzecz prosta — wyda- 
wały się nam najbardziej elastyczne. 


Przez to mechaniczne obcięcie wszyst- 
kich pozycji subwencyjnych pragnę- 
liśmy uchronić się przed  możliwemi 
błędami w rzeczowej ocenie każdej z 
subwencjonowanych organizacji jak 
również, by ułatwić świetnej Radzie 
należytą korekturę naszych propo- 
zycji. Zaznaczam, że majboleśniejsze 
dla nas obcięcia były w dziale VI. 
„Oświaty“ i w dziale IX. „Opieki 
społecznej”, I jeżeli dział opieki spo- 
łecznej znajdzie rekompensatę w ogól- 
nej zniżce cen (w szczególności kosz- 
tów utrzymania) oraz w działalności 
zastępczej Miej. Komitetu dla spraw 
bezrobocia, to niestety dział oświaty 
rekompensat żadnych nie otrzyma. 
Jest to tem smutniejsze, że stan szkół 
we Lwowie, poza bardzo nielicznemi, 
urąga najprymitywniejszym wymaga- 
niom. Mam jednak nadzieję, że zgod- 
mym wysiłkiem potrafimy w roku 
przyszłym znaleść takie możliwości, 
które zaspokoją pewne minimum po- 
trzeb w tym względzie. 
Niezaprzeczenie życzliwe stanowi- 
sko i coraz silniejsze zainteresowanie 
się państwowych władz szkolnych tvm 
problemem ułatwi nam znakomicie 


pracę. 


Dwie zasady. 


Jak już podnosiłem, całość naszeso 
programu działań w roku  budżeto- 
wym bieżącym skoncentrować się 
musi na dwu zagadnieniach: 

1) równowagi budżetowej, 

i 2) reorganizacji administracji, 

Pierwsza sprawa nie wymaga do- 
kładniejszych wyjaśnień, jest ona bo- 
wiem integralną częścią każdego pro- 
gramu, jako oczywiście istotna. 


Reorganizacja rachun- 
kowości i działu tech- 


& 
nicznego. 

Druga sprawa fragmentarycznie 
potraktowana przezemnie, winna być 
uzupełniona przez zamierzoną i przy” 
gotowaną już w dużej mierze pracę 
nad uporządkowaniem działu tech- 


nicznego t. zw. Wydziału III. Magi- 
stratu. O potrzebie odpowiednch 
zmian w organizacji tej jesteśmy 
wszyscy jednakowo przekonani, pe- 
wne tylko wątpliwości jeszcze budzić 
może kierunek, w jakim pójść należy. 
"Toteż, by uchronić się przed ewentu- 
alnemi błędami skwapliwie będę ko- 
rzystał i to już w najbliższym czasie 
ze współpracy komisji wyemanowanej 


dla tych celów jeszcze w roku ubie- 
głym ze składu sekcji III. 
Reorganizacji zasadniczej ulegnie 


też rachunkowość miejska i kasowość, 
a to w kierunku ich uproszczenia. Tak 
zwana Izba obrachunkowa przestanie 
być wkrótce książkowym, a będzie 
regenerowana do właściwej roli staie- 
go aparatu kontrolnego i to dla ce- 
łów tak kontroli zapobiegawczej (pre- 
wencyjnej) jak i następczej (represvj- 
nej). Brak dotąd takiego aparatu kon- 
trolującego daje się ogromnie odczu- 
wać z dużym uszczerbkiem tak dla 
sprawności całej administracji miasta 
jak i należytej oceny jego działania — 
Kontrola jest zasadniczą funkcją rzą- 
dzenia i bez niej nie może się obyć 
żadna organizacja, szczególnie orga- 
nizacja administracji publicznej, która 
coraz bardziej przestaje być wykonv- 
waniem władzy, lecz w coraz więk- 
szym stopniu staje się administracją 
interesów publicznych. 

Inne działy administracji miej. ule- 
ulegną głównie zmianom mającym na 
celu unifikację procedury technik! 
administracyjnej, unifikacji biurowości, 
dalej w kierunku oszczędności na 
wydatkach osobowych i poniektór 
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rym zmianom na stanowiskach kie- 
rowników. 


Zmianom drobniejszym, choć bar- 
dzo istotnym ulegną też: Rzeźnia 
miejska, Zakład czyszczenia miasta, 
Betoniarnia, a pewnym  przeobraże- 
niom w kierunku pracy ulegnie Miej. 
Zakład Aprowizacyjny i Zarząd dóbr 
miejskich. 


Płace i czynsze. 


By nie przeciążać przemówienia 
sprawami, które prawdopodobnie Pa- 
nowie znają z dołączonych do budżetu 
wyjaśnień, a ponadto sprawami, które 
z ostatnich posiedzeń są Radzie znane 
i niewątpliwie w przemówieniach będą 
poruszane jak: 

1) bezrobocie, 

2) płace robotników w zakładach 
miej, 

3) sprawa czynszów, 

4) Amstelbanku, 


$) konwersji pożyczek B. G. Kr. 
pozostawiam to do ewentualnej dys- 
kusji, bowiem część tych spraw jest 
w zapoczątkowaniu, część na ukoń- 
czeniu, na część zaś nie potrafię zna- 
leść rozwiązania. 


KRONIKA 


owa | 


KALENDARZYK 
Rz.-kat. Roberta 
Gr.-kat. św. Joana 


Czerwiec 


1 


Wschód słońca g 3 m 29 
Zachód „ g19m37 
Długość dnia g 15 m 26 


Wtorek 


LWOWSKA 


CO GRAJĄ W TEATRACH: 
TEATR WIELKI. 


Wtorek, 7 b. m., c godzinie 7.30 wiecz.: 
„Kłopoty Bourrachoną”, 

Środa. 8 b. Mm., o godzinie 7.30 wiecz.: 
„Kłopoty Bourrachona*. 

Czwartek, 9 b, m., o godz. 7.30 wiecz.: 
„Sen srebrny Salomci* (premjera). | 

Piątek, 1o b. m., o godzinie 7.30 wiccz.: 
»Sen srebrny Salomei“. 
TEATR ROZMAITOŚCI. 

Wrorck, 7 b. m. o godzinie 8 wiecz,: 
„Śledziwo”. i 

Środa, 8 b. m., o godzinie 8 wiecz.: 
„Śledztwo”. n 

Czwartek, 9 b. m, o godz. 8 wiecz.: 
„Kłopoty Bourrachone". 

Piątek, 1o b. m., o godzinie 8 wiccz.: 


„Kłopoty Bourrachona“. 


TEATR NOWOŚCI. 
Teatr nieczynny. 


CYRK STANIEWSKICH. , 
O 8.30 wieczór wielki program atrakcvj 
egzotycznych. 


Teatr Wielki. Dzis we wtorek dnia 7 
czerwca o godz. 7.30 Świetna komedja fran- 
cuska  Doillcta Laurenta p. t. „Kłopoty 
Bourrachona*. Szczególnie żywa,  obfitująca 
Ww szereg komicznych momentów akcja oraz 

powiednia gra artystów na czele z bawią- 
cym na gościnnych występach Michałem Zni 
czem, tworzą całość, która daje widzowi 
maximum zadowolenia. jak świetną jest gra 
poszczególnych artystów dowodzi tego fakt, 
ze publiczność darzy zespół oklaskami przy 
Otwartej scenie. Grają pp.: Znicz, Jakubińska, 
Faleńska, Peliński,  Woszczerowicz i Krze- 
mieński. Reżyserja Michała Znicza. 

Najbliższa premjera w Teatrze Wielkim. 

iegrany od lat wielu „romans dramatycz- 
ny“ J, Słowackiego „Sen srebrny Salomei“ 

aże się w czwartek, dnia 9 czerwca br. na 
cenie Teatru Wielkiego. ŚSymfonja barw i 
dźwięków, jednoczące w sobie patos duchowy 
ŻE śmiałym realizmem, mistykę z koncepcja- 
Mi  politycznemi i społecznemi, rubaszność 
%rmatyzmu z księżycową melancholją dawnej 
Ù rainy — otwiera rozległe pole dla inwen- 
Sji inscenizatora i aktorów. 

Inscenizacja pójdzie w kierunku wydobv- 
Cla najbardziej dynamicznych momentów dra- 
Matu į uwypuklenia jego idei przewodniej. 
gajtrudniejszy pod względem aktorskim z 
3 amatów Słowackiego otrzymał pierwszo- 
Zędną obsadę złożoną z czołowych sił naszej 
K ny. Role główne odtwarzają bowiem pp.: 
do cewiczówna, Malanowicz, Damięcki, Kon- 
adt, Krasnowiecki, Machalski, Stępowski, 

iercjński, Wojdan. Inscenizacja i reżyserja 
Oczywa w ręku L. Schillera. Dekoracje 
OMponował A. Pronaszko. 
a ramat zdobi ilustracja muzyczna osnu- 
kr na motywach dawnych psalmów i dum u- 
Ri. „skich oraz hymnów konfederacji barskiej. 
ski. ictwo muzyczne Zdzisława Górzyń- 
cgo, 


Budżet nadzwyczajny jest prawie 
w całości realny i zamyka w sobie ca- 


ły nasz skromny program inwesty- 
cyjny. 
By uczynić zadość  Życzeniom 


wypowiadanym niejednokrotnie przez 
Panów Radnych, podam w streszcze- 
niu krótkie sprawozdanie dotyczące 
Jaworznickich Komunalnych Kopalń 
Węgla za ostatni rok działalności. 


Wreszcie pozwolą też Panowie, że 
po zakończeniu debat budżetowych 
ustosunkuję się do rezolucji zeszłoro- 
cznych jak i obecnie zgłoszonych. 


Kończąc krótkie swoje uwagi mu- 
sze zaznaczyć, że poza zmianami jakie 
wynikły w czasie — pomiędzy kon- 
struowaniem budżetu przez Magistrat 
a uchwałami komisji budżetowej, na 
podstawie wydanych ostatnio ustaw 
i rozporządzeń stoję na stano- 
wisku uchwał Magistratu z 
zastrzeżeniami dodatkowemi, 
kającemi z poprawek wniesio- 
nych przez p. Referenta ge- 
neralnego, w budżecie docho- 
dowym obniżającym nie- 
które pozycje dochodowe, 
z któremi się całkowicie 
zgadzam. 


Teatr Rozmaitości. Dziś dnia 7 czerwca 
i jutro w dalszym ciągu sztuka w 5-ciu aktach 
M. Alsberga i O. Wiessego p. .c „Śledztwo, 
które początkowo grane było w Teatrze 
Wielkim. „Śledztwo”, jest to bardzo ciekawy 
reportaż, przedstawiający skomplikowane Śledz 


two na tle tajemniczej zbrodni zabójstwa. 
Grają pp.: Wojdan, Bohdańska,  Stępowski, 
Miedzińska, Borowska, Chodecki,  Guttner, 
Połoński, Hajduga, Dworski,  Kipeniówna, 


Błońska, Przystawski i Szczepański. Reżyserja 
Władysława Krasnowieckiego. 


CO WYŚWIETLAJĄ W KINACH: 

APOLLO: „Mawas, syn dżungli* i „Ro- 
mantyczna noc“. 

CHIMERA: „Śpiewaczka zaułka". 

KOPERNIK: „Dr. Jekyll i mr. Hyde* 
oraz ostatnie zdjęcia zamordowanego Prezy- 
denta Francji, 

LEW: „Zbrodnia“ i „„Zwarjowana noc“. 

MARYSIENKA: „Dr. Jekyll i mr. Hyde" 
oraz ostatnie zdjęcia zamordowanego Prezy- 
denta Francji, 

OAZA: Wesoły Madryt. 

PALACE: „W szponach Czrezwyczajki*, 

PAN: „Czterech z Legji“. 

PASAŻ: „Generał Sabka“ i 
Puszczy”. 

PROMIEŃ: „Krew na piasku“, 

SŁOŃCE: „Policmajster Tagiejew". 

STYLOWY: „Legjon Walecznych“ oraz 
„Wieczny płomień”. 

ŚWIT: „Światła wielkiego miasta“. 


Ważne dla P. T. Panów 
dotkniętych kryzysem 


Niniejszem mam zaszczyt 
JWPana, że z dniem 15 stycznia 1932 r. 
ustąpiłem z kierownictwa jako czteroletni 
kierownik i przykrawacz byłej firmy Paweł 
Proń we Lwowie, a przystąpiłem do współ- 
pracy w znaną ze swej solidności Firmą 
P. HIPOLITA KLIMOWICZA i wykonuje 
wszelkie zamówienia z powierzonych, jak 
również znajdujących się na składzie me- 
terjałów krajowych i angielskich. 

Zawiadamiam równocześnie, że wyko- 
nuję togi profesorskie jakoteż sędziowskie i 
adwokackie, a wobec ogólnego kryzysu, ce- 
ny dla P T. urzędników znacznie obniżone. 
Wykonuję według najnowszego systemu ar- 
pielskiego i amerykańskiego a polecając rs 
nadal łaskawym względom, kreślę się 

Z wysokiem poważaniem 
EUGENJUSZ WILCZKOWSKI 
Absolwent Ministćór's Cutting Academy 
w Londynie 
LWÓW, ul. Zimorowicza 4. 


„Król 


zawiadomić 
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Polskie Towarzystwo  Filologiczne. W 
piątek dnia ro czerwca br. o godz. 18-ej, w 
4 sali na I. p. w Uniwersytecie, przy ul. 
Marszałkowskiej |. r, odbędzie się posiedze- 
nie naukowe, na którem dyr, Jan Szmyt wy- 
głosi odczyt p. t.: „Działalność naukowa Wi- 
lamowitza', a dyr. dr. Jakób Blat: Aristotelesa 
Poetyka, tekst, przekład i komentarz. 


Ciekawy odczyt pedagogiczny. Staraniem 
Zrzeszenia polskich nauczycieli geografji we 
Lwowie odbędzie się w piątek, ro bm, © 
godz. 19 w sali pracowni geograficznej 
państw. gimnazjum I. we Lwowie (ul. Ku- 
bali 1) odczyt doc. dra Augusta Zierhoffera 
p. t „Zastosowanie statystyki w nauczaniu 
geografji w szkołach średnich“. 

We wtorek, 7 bm. o godz. 6 wiecz. w 
Polskiem Towarzystwie Przyrodników im. 
Kopernika (sala wykł. Instytutu Geologicz- 
nego U. J. K, ul. Długosza 8) posiedzenie 
naukowe z referatem dr. Marjana Kamień- 
skiego p. t: „Elementy składowe  turfów 
wulkanicznych w Berestowcu". Goście mile 
widziani. (O godz. 7 wiecz, staraniem Za- 
rzadu Powsz. Wykładów Uniwersyteckich i 


wyni- i 


Wiara w możliwość 
pokonania trudności. 


Proszę Panów! Życie nasze niezwv- 
kle złożone i trudne do odcyfrowania 
składa się z mniej lub więcej spląta- 
nych faktów przyczynowych i choć 
rozum ludzki z trudem zdaje sobie 
sprawę z mnogości przyczyn i skut- 
ków, przez co pierwiastek niepewno- 
ści stale nam towarzyszy to jednak bez 
przewidywań nie moglibyśmy gospo- 
darować. Mam wiarę, że uda nam się 


mimo znaczne trudności przebyć 
szczęśliwie ten okres, czego przede- 
wszystkiem Panom życzę — jak i so- 


bie oczywiście. 


Dyskusja nad budżetem. 


Na wczorajszem posiedzeniu Rady 
miejskiej dyskusję nad budżetem na 
rok 1932-33, rozpoczął prez. Klubu 
gosp. Litwinowicz. Mówca zaznaczył, 


: że nowy budżet jest budżetem kryzy- 


sowym, ograniczonym do minimum. 
Zastanawiał się dłużej nad przewagą w 
budżecie pozycji na administrację i 
splatę długów a stosunkowo małą kwo- 
tą na świadczenia społeczne. 

Mówca wyraża też życzenie pod- 
niesienia w budżecie kwoty na inwe- 


Polit. (sala im. Kopernika UJK.) odczyt ks. 
dra Z. Obertyńskiego, docenta U, J. K. p. t 
„Źródła”, z cyklu p. t. „Sztuka starochrze- 
ścijańska'. 

Egzamin dojrzałości w Gimnazjum Pań- 
stwowem w  Śniatynie odbył się w zeszłym 
tygodniu z następującym wynikiem: Axento- 


wicz Stanisław, Budz Marja, Berezowska 
Janina, Birnbaum N., Boczar Leszek, Buyko 
Zbigniew, Bukaczewski Marek, Czechowski 
Dymitr z odzn., Gelber Regina, Gutherz 
Dora, Hamberger Kazimiera, Krański Adam, 
Krenzel Marja, Krzysztofowicz Antoni z 
odzn., Lantner Leon, Macieliński Ostap, No- 
wicki Tadeusz, Odyński Bohdan, Ornstein 
Dawid z odzn., Pudło Roman, Reinisch Ma- 
tylda, Reiter Mojżesz z odzn., Słoniowski 
Walerjan, Schachter Eisig, Schmitzler Jadwi- 
ga, Wróbel Ignacy, Zinkowski Michał, Zwa- 
rycz Stefan, — Dwóch uczniów reprobo- 
wano. 


Rektorem Politechniki Lwowskiej 
na rok akad. 1932-33 wybrany został 
poraz drugi prof. inż. Kazimierz Zip- 
ser. 


Kradzież mieszkaniowa. 


Adolf Waldman (Pod Dębem 6a) do- 
niósł policji, że wczoraj w nocy jakiś zło- 
dziej dostał się do jego mieszkania przez o- 
twarte okno i skradł mu zastawę stołową, 
ubranie i łańcuszek złoty oraz różne dro- 
bne rzeczy, łącznej wartości 500 zł. 


Zaginięcie 6-letniego 
chłopca, 


Karola Panieńska (Boczna Lubieńska 7) 
doniosła policji, że wczoraj syn jej, 6-letni 
Roman wydalił się z domu i dotąd nie po- 
wrócił. 


Nieostrożny motocyklista. 


, Franciszek Skoryk, zam, przy ul. Żuliń- 
skiego 1, jadąc motocyklem ul. Zyblikiewi- 
cza, potrącił przechodzącego Kazimierza O- 
strowskiego, ucznia 7 kl. gimn., który upa- 
dając, złamał lewą nogę. Pogotowie ratun- 
kowe  odwiozło Ostrowskiego do szpitala 
powszechnego. 


Dziewczynka potrącona 
przez anto. 


Wczoraj wieczorem szofer, jadąc ul. Ko- 
chanowskiego, potrącił 4-letnią Zofję Zv*- 
munt (Kochanowskiego 37), która upadając, 
doznała lekkiego uszkodzenia ciała. Szofer 
po wypadku zbiegł. 


Aresztowania. 


. Do aresztów policyjnych oddano wczo- 
raj: Stanisława Fleischera z Rzęsny Polskiej, 
schwyranego na gorącym uczynku kradzieży 
kieszonkowej w pasażu Mikołascha, Stefanję 
Budyniec, poszukiwaną za kradzież na szkodę 
Zofji Sawko, Alfreda Weissa i Annę Kicze- 
les; poszukiwanych za kradzież, oraz Kazi- 
mierza Chodynieckiego, poszukiwanego za 
kradzież, 


Oszustwa celne. 


Jak się dowiadujemy, aresztowani w. 
związku z oszustwami  celnemi znani we 
Lwowie, właściciel składu futer Dawid Gems, 
oraz właściciele firmy spedycyjnej przy ol. 
Marjackim Goldberg i Diwald zostali jeszcze 
w niedzielę rano  odstawieni do dyspozycji 
sędziego śledczego. Sędzia śledczy, dr. Pa- 
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stycje, aby możliwie najbardziej zmniej 
szyć liczbę bezrobotnych a zatrudnić 
jak najwięcej ludzi choćby obniżając 
stawki za pracę. Po tych uwagach o- 
świadczył, że Klub jego głosować bę- 
dzie za budżetem. 

Im. Klubu Zjednoczenia  radziec- 
kiego przemawiał dr. Sokal. Zajął się 
rozpatrzeniem exposć prez. Drojanow- 
skiego zaznaczając, że plan zakreślony 
na przyszłość nie pokrywa się z prze- 
dłożonym  preliminarzem. Widzi w 
tem tendencję do zmian polityki go- 
spodarczej odziedziczonej po rządach 
komisarycznych. 

R. Szczyrek przemawiał im. Klubu 
socjalistycznego. Na wstępie przypom- 
niał, że zadłużenie miasta w chwili u- 
stąpienia starej Rady wynosiło ponad 
8 milj., obecnie wzrosło do 39 milj. zł. 
W szczególności mówca krytykuje bu- 
dowę miejskich domów mieszkalnych 
i drożyznę czynszów. 

Ustosunkowując się opozycyjnie 
także do innych działów gospodarki 
miejskiej, mówca oświadczył nakoniec, 
że Klub jego będzie głosował przeciw 
budżetowi. d 

Po przemówieniu red. Szczyrka 
prezydent Drojanowski odroczył po- 
siedzenie do dnia dzisiejszego. 


Zabytki budownictwa 
na ziemiach polskich. 


Na ilustracji naszej 


widzimy kościół 
fjalny, wzniesiony w r. 1727 w Tomaszowie. 


para- 


Przepiękny ten. kościół należy do najpięk- 
niejszych okazów barokowego budownictwa 
drewnianego w Polsce. 
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pierkowski, po przesłuchaniu przytrzyma- 
nych, zarządził wypuszczenie na wolność 
Goldberga i Diwalda, a jedynie nad Gemsem 
zawiesił areszt śledczy. Gems za pośrednic- 
twem swcgo obrońcy wniósł zażalenie do 
Izby Radnych z powodu zawieszonego nad 
nim aresztu. Zażalenie to będzie rozpatry- 
wane w dniu dzisiejszym. 


KRAJOWA 


PRZEMYŚL. Napad bandytów. Do do- 
mu Marcina Szybiaka w Drohobyczce, pow. 
Przemyśl, wtargnęło onegdaj w nocy 3 ban- 
dytów, którzy po sterroryzowaniu domowni- 
ków rewolwerem zamierzali dokonać rabun- 
ku. Wobec oporu Szybiaka i jego żony, na- 
pastnicy  wystrzelili kilka razy, nie raniąc 
nikogo, poczem zbiegli. Dochodzenia policvi- 
ne doprowadziły wkrótce do ujęcia spraw- 
ców napadu: Ludwika Jerzaka, lat 26, iego 
brata Jana i Józefa Guzę, lat 21. Napastników 
zdradził ślad butów przed domem Szybiaka. 
Jak stwierdzono, buty takie nosił tylko Je- 
rzak.  Aresztowanych odstawiono do Sądu 
okręgowego w Przemyślu. Prokurator wy- 
stąpił przeciwko nim w trybie doraźnym. 

PRZEMYŚL. Tężec, W. powiecie prze- 
myskim wydarzył się nowy wypadek tężca 
u Karola Telegi, lat 20, zam. w Świwnicy, 
Telega, przewieziony do szpitala, zmarł po 
trzech dniach. 

KROSNO.  Poświęecnie lotniska LOPP. 
Dnia 12 czerwca br. odbędzie się poświęcenie 
i oddanie do użytku publicznego lotniska w 
Krośnie, 


POPIERA JCIE 
L. O. P. P. 


St. 6 


Miu. Jędrzejewicz 


pa wizytacji szkół wołyń- 
skich. 


Do Równego przybył dnia 4 czerw- 
ca minister W. R. i O. P. p. Jędrzeje- 
wicz w towarzystwie wojewody wołyń 
skiego Józewskiego, kuratora okręgu 
szkolnego Firewicza oraz naczelnika 
wydziału Ministerstwa Oświaty p. Ga- 
teckiego. 

P. minister zwiedził kilka szkół, m. 
in. szkołę powszechną im. Sienkiewicza 
w której uczy się 1$oo dzieci. Dziatwa 
szkolna serdecznie witała p. ministra, 
składając mu wyrazy hołdu i ofiaro- 
wując kwiaty. Zorganizowano również 
popisy młodzieży szkolnej i koncert. 
Następnie p. minister udał się wraz z 
otoczeniem do kuratorjum, gdzie w o- 
becności naczelników wydziałów i wi- 
zytatorów kurator Firewicz złożył p. 
ministrowi sprawozdanie ze stanu 
szkolnictwa na Wołyniu, poczem p. mi 
nister spędził kilka chwil na rozmowie 
z wizytatorami, informując się o wyni 
* kach ich pracy. Z kuratorjum udał się 
p. minister na dziedziniec gimnazjum 
państwowego, gdzie zebrała się cała 
młodzież szkolna z Równego w liczbie 
10.000. P. ministra powitali przedsta- 
wiciele młodzieży szkolnej oraz repre- 
zentanci organizacji uczniowskiej „„Mło 
dy Zrąb*”, wręczając p. ministrowi ar- 
tystycznie wykonane album. Po uro- 
czystości tei p. minister, żegnany entu- 
zjastycznemi okrzykami, odjechał do 
pobliskiej wsi Szpanów, gdzie zwiedził 
szkołę wiejską. Zebrana dziatwa wrę- 
czyła p. ministrowi bukiet polnych 
kwiatów, poczem p. minister wrócił do 
kuratorjum, gdzie przyjmował delega- 
cje organizacyj i zrzeszeń nauczyciel- 
skich, towarzystw kulturalno-oświato- 
wych oraz przedstawicieli duchowień- 
stwa rzymsko-katolickiego i prawosław 
nego. 

Następnie odbyło się posiedzenie 
Związku Nauczycielstwa Polskiego w 
obecności p. ministra. W czasie posie- 
dzenia prezes Hoffman wręczył p. mi- 
nistrowi egzemplarz „Rocznika Wołyń 
skiego“, wydawanego przez Związek. 
W czasie posiedzenia p. minister wy- 
głosił krótkie przemówienie. 

W drodze powrotnej z Równego 
do Łucka zwiedził p. minister szkołę 
powszechną w Klewaniu, gdzie dziatwa 
szkolna powitała go  deklamacjami i 
wręczyła kwiaty. 

Owacyjnie żegnany przez młodzież, 
nauczycielstwo i całe społeczeństwo, 
tak polskie, jak i ukraińskie, p. mini- 
ster opuścił Wołyń, udając się w kie- 
runku Warszawy. 


GAZETA LWOWSKA z dnia 8 czerwca 1932. 


Hitlerowcy już przygotowują defilady. 


Berlin, 6 czerwca. (PAT). Minister- 
stwo spraw wewnętrznych Rzeszy o- 
pracowało, według doniesień prasy, 
nowy projekt dekretu, który ma za- 
stąpić poprzednie rozporządzenie o 
wykroczeniach politycznych i zakazie 
istnienia szturmówek hitlerowskich. 
Gabinet Rzeszy obradować będzie 
prawdopodobnie już we wtorek nad 
temi projektami. M. in. przewiduje on 
zniesienie zakazu istnienia  hitlerow- 
skich oddziałów szturmowych i no- 
szenia mundurów. Zachowana ma być 


‘natomiast nadal kontrola rządowa nad 


organizacjami o charakterze wojsko- 


wym, lecz nadzór nad niemi, który 
sprawować miało, według dotychczaso 
wego dekretu ministerstwo spraw we- 
wnętrznych, będzie przekazany praw- 
dopodobnie ministerstwu Reichs- 
wehry. Narodowi socjaliści zapowiada- 
ją już na najbliższą niedzielę wielką 
defiladę oddziałów szturmowych w 
całych Niemczech, mającą zamanife- 
stować niewzruszoną dyscyplinę for- 
macyj hitlerowskich. 

Berlin, 6 czerwca. (PAT). Termin 
wyborów do Reichstagu wyznaczony 
został przez prezydenta Hindenburga 
na dzień 31 lipca b. r. 


DO pA 


Z sali koncertowej. 


Drugi koncert uczniów Lw. Konserwatorjum im. 
Szymanowskiego. 
Klasa gimnastyki rytmicznej i orkiestra dziecięca. 


W drugim koncercie szkolnym 
przedstawiło Lwowskie Konserwato- 
rjum Muzyczne im. Szymanowskiego 
nadzwyczaj ciekawe wyniki pracy na 
terenie umuzykalnienia klas najniż- 
szych; teren to bezwątpienia najważ- 
niejszy i rodzaj pracy najbardziej od- 
powiedzialny. Zanim bowiem sama 
Szkoła zawodowa przeprowadzi póź- 
niej selekcję w obrębie tych talentów, 
które nadają się do kształcenia w kie- 
runku wirtuozowskim, tutaj przygo- 
towuje się owe wielkie zastępy później- 
szych pedagogów, oraz zaszczepia się w 
młodziutkie umysły pierwsze zasady 
zrozumienia sztuki muzycznej; tu roz- 
wija się wrodzone każdemu niemal 
człowiekowi poczucie muzykalności, 
które kiedyś w życiu późniejszem ma 
mu się stać źródłem najszczytniejszych 
uniesień estetycznych bez względu na 
to, czy poświęci się muzyce zawodo- 
wo, czy nie. Kształcenie i rozwijanie 
uczuć estetycznych zaczynać trzeba od 
najpierwszej młodości, i to oczywiście, 
nie przez mechaniczną naukę gry na 
instrumencie — jak to dotąd wyłącznie 
jeszcze miało miejsce, — ale dając dzie- 
ciom możność przeżywania mu- 
zyki od najwcześniejszych lat. Zrozu- 
miała to już cała pedagogja zachodniej 
Europy, dlatego wszystkie jej usiłowa- 
nia idą dziś w kierunku zreformowa- 
nia nauki muzyki, podając dzieciom 
pierwsze zasady rytmu w formie gim- 
nastyki systemu Dalcroze'a, jeszcze za- 
nim rozpoczną naukę gry na instru- 
mencie, zaś starszym dzieciom moż- 
ność czynnego współdziałania w grze 
zespołowej zanim jeszcze późniejsza 
nauka skieruje je na drogę bardziej 
lub mniej usprawiedliwionego kierun- 


ku wirtuozowskiego. 

U nas niestety ta wielka prawda na 
polu pedagogji muzycznej niestała się 
jeszcze dobrem ogólu. Jeszcze bardzo 
niewiele Szkół pracuje w tym nowym 
duchu (nie wyłączając zresztą szkól 
warszawskich), dowodem tego choć- 
by fakt, że orkiestra dziecięca Kon- 
serwatorjum im. Szymanowskiego jest 
jedyną we Lwowie. Jak dalece mo- 
że gra zespołowa wpłynąć na umuzy- 
kalnienie dzieci, tego dowodem ich 
stosunkowo duża już w tym kierunku 
sprawność: pod batutą dr. E. Wahr- 
hafriga grały dzieci rytmicznie i 
czysto, nie grzesząc większemi odchy- 
leniami intonacji niż te, które się sły- 
szy w naszych większych orkiestrach. 
Zaznaczyć przytem trzeba, że orkiestra 
ta nie posiłkowała się żadnemi siłami, 
zapożyczonemi z orkiestry starszych. 

Przedstawione przez prof. Kol- 
tyn - Krug,  uczenicę Dalerozea 
wyniki pracy pedagogicznej w zakre- 
sie gimnastyki rytmicznej 
pokazały aż nazbyt dobitnie jak wiele 
zdziałać może dla umuzykalnienia dzie 
ci racjonalna praca w tym kierunku. 
Z pośród dzieci, które wzięły udział 
w pokazie, na pewne nie wszystkie 
odznaczają się wrodzoną muzykalno- 
ścią, która wychodziłaby poza ramy 
przeciętności, a jednak wykonywały 
zadania rytmiczne nawet bardzo trud- 
ne, bez zarzutu. Wystarczy wymienić 
cały szereg podziałów nieregularnych, 
rytmów skomplikowanych, o różnych 
podziałach, wykonywanych równo- 
cześnie, it. p. Popis zakończono poka- 
zem bardzo ładnie pomyślanych tań- 
ców plastycznych. 

Dr. Stefanja Łobaczewska. 


Lady Lindy. 


Ameryka święci od wielu dni no- 
wy triumf radosny. Wszakże pier w- 
sza kobieta, i to właśnie Amery- 
kanka, podbiła niedawno Ocean, od- 
bywszy bohaterski lot z Harbour-Gra- 
ce (Nowa Ziemia) do Londonderry w 
Irlandji. 

Chciała lecieć jaknajdłużej i jaknaj- 
dalej, choćby tylko do Paryża, ale z po- 
wodu pewnych defektów w aparacie 
musiała wylądować w Irlandji, W każ- 
dym razie zwyciężyła Ocean — lecąc 
gladam: Lindbergha — ona, kobieta, 
jedna samotna pilotka, zdana tylko na 
własną heroiczną odwagę i kolosalne 
opanowanie wewnętrzne. Leciała bez 
przerwy przez 15 godzin i 1$ minut. 

Nazywają ją „Lady Lindy“, gdyż 
jest sa do Lindbergha i 
jest poza tem słynną pionierką lotnic- 
twa, kobiecego. Nazywa się Amelja Ear 
hardt, zamężna Putnam, ma lat 34. 
Odznaczała się od młodości odwagą i 
jakimś bohaterskim zapędem. W czasie 
wojny światowej była pielęgniarką w 
kanadyjskim „Czerwonym Krzyżu”, 
potem, w r. 1919 zaczęła się uczyć pi- 
lotażu. Przez całych ro lat odbywała 
liczne loty, coraz bardziej udoskonala- 
jąc się w ukochanym zawodzie. Już w 


r. 1928 namawiał ją obecny jej mąż, 
wydawca amerykański, G. Putnam, aby 
porwała się na lot poprzez Ocean 
Atlantycki. Wybrała się istotnie w ten 
swój pierwszy lot nadoceaniczny, ale 
wówczas towarzyszyła innym lotni- 
kom; niebawem, zerwawszy zaręczyny 
z jakimś adwokatem, wyszła zamąż za 
Putnama, który zawsze wierzył w jej 
niebywały u kobiet genjusz lotniczy. Z 
jego namowy przedsięwzięła też obec- 
ny swój lot zwycięski, i to zupełnie sa- 
motnie, jak pragnął jej osobliwy mal- 
żonek. 

W kołach lotniczych Ameryki jest 
p. Earhardt znaną z niejednej swojej 
przewagi. W r. 1930 zdobyła rekord 
szybkości w lotnictwie kobiecem, osią- 
gając I81 mil na godzinę; niedawno 
zdobyła też rekord wysokości, osiąga- 
jąc 6.000 m. 


Lotnictwo umiłowała dzisiejsza bo- 
haterka tak gorąco, że — będąc osobą 
z domu bardzo zamożną — naraziła się 
na wydziedziczenie ze strony niedawno 
zmarłego ojca, który był „groźnym“ 
przeciwnikiem lotnictwa. 

Ostatni lot p. Earhardt odbył się w 
warunkach bardzo niezwykłych. Dziel- 
na lotniczka wzięła ze sobą minimum 


żywności, bo tylko litr rosołu z kury i 
kawałek kurczęcia. Aparat jej był bez 
nazwy i nosił tylko nr. 7952, a miał tę 
właściwość, że mógł lecieć jednym cią- 
giem 3.200 mil bez wznawiania zapa- 
sów benzyny. Niestety — jak to bywa 
w lotnictwie — nastąpiły pewne nie- 
spodzianki. Część lotu odbywała się 
wśród burzy i mgieł, rezerwoar benzy- 
nowy został uszkodzony, a benzyny 
zaczęło szybko ubywać. Zepsuł się ró- 
wnież przyrząd do mierzenia 


a ne wy 
kości, tak, że pilotka musiała stale 
utrzymywać się na poziomie chmur, 


przyczem skrzydła aparatu pokryte 
zostały niebezpieczną warstwą lodu. 


Zrazu p. Earhardt-Putman chciała 
zawracać; ale przełamała się i leciała 
dalej, byle przebyć Ocean, byle dotrzeć 
do Europy... Wylądowała w London- 
derry niedaleko Garway, powitana nie- 
bawem przez dziennikarzy dublińskich 
i lotników Wielkiej Brytanji. 

Chciała naprawić motor i lecieć da- 
lej. Nie pozwolono jej. W Rzymie cze- 
ka na nią jej małżonek p. Putnam; 
wielka lotniczka jedzie tam na kongres 
lotników, którzy przebyli Ocean. 

Ameryka szaleje z radości, iż Lady 
Lindy mimo ciężkich warunków prze- 
zwyciężyła grozę i potęgę Oceanu. 
W tej chwili gości ją Paryż, nie szczę- 
dząc jej objawów uwielbienia.  (-x-) 


Nr. 


W. laboratorjum Cavendish w Cambridge 
prowadzeno od dłuższego czasu próby roz- 
bicia atomów, które uwieńczone zostały peł- 
nem powodzeniem. Prace dwóch młodych 
uczonych, Waltona i Cockrofta, dały nad- 
spedziewany rezultat. Atomy zostały rozbite. 
Na zdjęciu naszem widzimy aparat, przy -0- 
mocy którego uczonym angielskim udało się 
dokonać tego doniosłego i trudnego dzieła. 


Święto Matki 


w Teatrze Rozmaitości. 


Uroczystość niedzielna otrzymała 
szczególnie miły i wzruszający obchód 
w Akademji, jaką celem uczczenia 
„Święta Matki“ urządził Komitet Q- 
bywatelski, pod protektoratem p. wo- 
jewodziny  Rożnieckie, w Teatrze 
Rozmaitości. 

Niezwykle artystycznie wykonane 
programy z portretem matki - ar- 
tystki, Vigée Lebrun, ściągnęły do. sali 
teatru tych wszystkich, którzy pra* 
gnęli złożyć hołd Marce — choćby 
samą obecnością na akademii, którą 
wykonano prawie wyłącznie siłami 
młodzieży. 

Zagaiła zebranie serdecznemi sło- 
wami na temat roli matki jw życiu 
człowieka posłanka Marja Jaworska: 
Na wstępie podkreśliła prelegentka 
moment zbratania się wszystkich sta- 
nów, wyznań i narodowości w hoł- 
dzie, złożonym  dostojeństwu macie” 
rzyństwa. Mówiąc o kobiecie-matce 
zaznaczyła p. Jaworska wczesne bu- 
dzenie się instynktu macierzyństwa 
u dziewcząt, który z chwilą, gdy ko- 
bieta zostanie matką, przeradza się W 
bezgraniczną, bezinteresowną miłość, 
pełną poświęcenia i zapomnienia o so- 
bie. Tylko w najtrudniejszych mo- 
mentach życia myśl człowieka zwraca 
się ku matce. Żołnierz, umierając na 
polu bitwy, nie wzywa imienia Żony» 
ani narzeczonej, ale matki. 


Przemówienie przyjęto żywemi 
oklaskami, | 
W części artystycznej wystąpiłi 


orkiestra wychowanków zakładu sie- 
rót żyd. gminy wyznaniowej, chór 
seminarjum naucz. męskiego pod bat- 
prof. Adamczaka, p. Zenobia Janczew* 
ska, która z swemi uczenicami wyko” 
nała pomysłowo ułożone tańce pla 
styczne, jako  recytatorki wystąpiły 
p. Kopaczówna i jedna z uczenic za? 
kładu dr. Karp-Fuchsowej, menuet 
w strojach stylowych wykonali po 


Chodowicka i Skałowski przy akom = 


paniamencie ucz. I. gimn. Barbaro 1 
Gleicha. Zakończył akademję żywy 
obraz układu p. Mściwojowskieg?” 
Artystycznej kierowniczce uroczysto” 
ści urządziła publiczność  serdecził 
owację. 


r 


Usuwanie komnnistów 
ze Stanów Zjedn. 


Waszyngton, 7 czerwca. (PAT) 
Parlament przyjął ustawę w sprawi 
usuwania z terytorjum Stanów ZJ 
noczonych obcokrajowców, naler 
cych do organizacji komunisty” 
nych i anarchistycznych. 
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Kronika przemyska. 
Krzyżem zasługi — Tydzień 


— Uroczystość Moniuszkow- 
ska. — Rewja mód. 


(Korespondencja własna „Gazety Lwowskiej”) 


Dnia 3 bm. p. Dca DOK. X, gen. Tessa- 
To odznaczył Bronzowym Krzyżem Zasługi 
imieniem p. Prezesa Rady Ministrów, 6 ro- 
bctników mechaników, zajętych w Zbrojowni 
r. 5, za wybitną ich pracę zawodową oraz 
za współudział w pracy oświatowej na terenie 
zakładów Zbrojowni. Odznaczeni zostali: 
Mroczkowski Bolesław, Łucki Hieronim, Zy- 
dron Stanisław, Papacz Karol, Zaręba Bro- 
nisław, $cheyer p GB 


x 


W ubiegłą niedzielę rozpoczął się w 
mieście naszem Tydzień L, O. P. P. uroczv- 
stem nabożeństwem, odprawionem w kościele 
Garnizonowym. W czasie nabożeństwo kaza- 
nie okolicznościowe wygłosił ks. dr. Biernat. 
Po nabożeństwie otwarta została Wystawa 
L. O. P. P. w Rynku, mieszcząca się w roz- 
piętych namiotach wojskowych, a ujęta jako 
punkt opatrunkowy i dorażnej pomocy w 


Odznaczenie 
LO. P. P. 


Ogłoszenia urzędowe. 


AMORTYZACJE 


VII Nc. 624/32/3. Na wniosek Leona 
Ulricha, kupca we Lwowie, ul. Janowska 39 
zarządza się postępowanie celem umorzenia 
niżej oznaczonych weksli, które miały zagi- 
nąć i wzywa się posiadaczy rych weksli, aby 
takowe do dni 60 przedłożyli tutejszemu $ą- 
dowi. W razie przeciwnym po upływie tego 
terminu uznałby Sąd weksle za umorzone i 
bcz znaczenia. 1) weksel na kwotę: 60 zło- 
tych opiewający, dnia 1 grudnia 1931 roku 
platny, wystawca Roman Pasprów, remitent 
i żyrant Henryk Czysz, dalsi żyranci Eisig 
Hirsch, Ignatz Kornhbaer, „Józef Enten; 2) 
weksel na kwotę: 40 zł opiewający, dnia 2/1 
1932 płatny, wystawca Bolesław Górski, ży- 
ranci Leon Hescheles i Sigmund Ebers; 3) 
weksel na kwotę: ṣo zl. opicwający, dnia 
$/3 1932 płatny, wystawcy Stefan Paziumiak 
1 Ewa Paziumiak, żyranci Leon Hescheles 
1 Sigmund Ebers. 3697 

Sąd grodzki miejski, Oddział VII. 


Lwów, dnia 31 marca 1932. 


T. 1c/32. Salomei Schnee we Lwowie 
Zaginyla polisa asekuracyjna Towarzystwa 
Asicurazioni Generali Nr. 47.847 na kwotę 
16.020 kor. Wzywa się posiadacza i intere- 
sowanych do zgłoszenia swych praw do sze- 
Ściu miesięcy. Po tym czasokresie Sąd uzna 


polisę za umorzoną. 3693 
Sąd okręgowy. 
Lwów, 8 kwietnia 1932, 
T..61/32. Janowi *Stopskiemu "zaginęła 


ksążeczka Miejskiej Kasy Oszczędności Nr. 
75947 Ma 2c0 zł. winkulowana. Wzywa się 
Posiadacza i interesowanych do zgłoszenia 
swych praw do sześciu miesięcy. Po tym cza- 
sokresie Sąd uzna książeczkę tę za u- 
morzoną. 3692 

Sąd okręgowy. 

Lwów, 23 kwietnia 1932, 


VII. Nc. 7c7/31/7. Umorzenie. Na wnio- 
sek Wolfa Auschnirta, kupca we Lwowie, 
jako remitenta, zarządza się postępowanie ce- 
lem umorzenia następujących weksli: a) wy- 
stawionego przez Józefa i Edwardę Ver- 
stadigów, kupców we Lwowie, na kwotę: 
$oo zł opiewającego, dnia 27/9 1931 płatne- 
go; b) wystawionego przez Majera i Dorę 
Pollenbergów we Lwowie na kwotę: 300 zł. 


GAZETA LWOWSKA z dnia 8 czerwca 1932. 


| O w W wy yy 


razie ataku gazowego, Wyczerpujących infor- 
macji i objaśnień udziela zwiedzającym Wy- 
stawę major Moszczeński i Mr. Moszczeński. 
Wystawa czynną będzie przeł cały tydzień. 
Wi dniu otwarcia Wystawy odbył się również 
w Rynku popis ratownictwa prącciwgazo- 
wego, wykonany przez kolejową straż pożar- 
ną. Tak Wystawa, jak i popis wywołały za- 
interesowanie  najszerszych mas społeczeń- 
stwa. 
pa BJ * 


Z okazji 60 rocznicy śmierci Stanisława 
Moniuszki odbył się w dniu 4 bm. pod pro- 
tektoratem pp. starosty Michałowskiego, 
gen. Tessaro, burmistrza miasta dr. Krogu- 
leckiego i prezesa Sądu okręgowego Podwiń- 
skiego, koncert poświęcony utworom Mo- 
niuszki. W koncercie, który odbył się w sali 
Rady miejskiej wzięli współudział pp. pro- 
fesorowie Konserwatorjum lwowskiego w. 
Hausner i J. (Wolski. Pozatem część progra- 
mu wykonała p. Grzewińska, chór Polsk, 
Tow. „Echo“ oraz orkiestra s psp, pod ba- 
tutą por. Osady. 


LJ * = 


Zapowiedziana przez firmy warszawkie 
Herse i t. d. Rewja mód, ściągnęła w dniu 


opiewającego, ów — dA TY AN" © TERENOWE | 1-10 r u «KJW a a eanne I; dus dnia 19/8 1931; c) 
wystawionego przez Isaaka Herscha 2 im. 
Kesslera we Lwowie, na 600 zł. opiewającego, 
dnia 19/7 1931 płatnego, — które to weksle 
miały zaginąć i wzywa się posiadaczy tych 
weksli, by do dni 60 od ogłoszenia edyktu 
w „Gazecie Lwowskiej" przedłożyli weksle te 
Sądowi, gdyż w przeciwnym razie po uņłv- 
wie tego terminu uznałby Sąd weksle te za 
umorzone i bez znaczenia. 3696 
Sąd grodzki miejski, Oddział VII. 
Lwów, dnia r3 kwietnia 1932, 


T. 12/21. Mikołajowi Biszko w Łucku 
zaginęła książeczka wkładkowa Galic. Kasy 
Oszczędności we Lwowie Nr. $$434 na 1100 
kor. Wzywa się posiadacza i interesowanych 
do zgłoszenia swych praw do roku. Po tym 
czasokresie Sąd uzna książeczkę tę za umo- 
rzoną 3691 

Sąd okręgowy. 

Lwów, Ir maja 1924. 


LICYTACJE 


E. 9093/31. Edykt licytacyjny. Dnia 14 
lipca 1932, godzina 9 odbędzie się w podoi- 
sanym Sądzie biuro 40 licytacja realności 
obj. whl. 1075 gminy Hordynia - Siekier- 


czyce, oszacowanej na I028 zł. Najniższa 
oferta wynosi 685 zł. 30 gr., poniżej której 
sprzedaż nie nastąpi. 3703 
Sąd grodzki. 
Sambor, 10 maja 1932. 


E. 877/28. Edykt licytacyjny. Dnia 3 
sierpnia 1932 odbędzie się w podpisanym Są- 
dzie w biurze Nr. r -licytacja realności po- 
łożonej w Podborcach, obejmującej: a) pb. 
lkat. ro3/r, 103/2 i pgr. Ikat. 328/1, 
328/2, 1ogof2z, ro$r/a, 1332/2, zobowią- 
zanych Dmytra i Anny Brezdeń po poło- 
wie własnych; b) pgr. lkat. 644/2, 64ci2, 
646/2, 647/2, 64713: 648l2, 120/2; T22 
1212/2, 1676, 1675, 22I§/2, 2216/2 Zo- 
bowiązanego Dmytra Brezdenia w 3/200 
niew. częściach własnych; c) pgrt. 1006/1, 
1007/2,  roo8/1,  1009/2,  rorojt, 1073, 
1074, 1720 zobowiązanej Anny  Brezdeń 
własnej; d) pb. lkat. 30/3 i pgr. Ikat. 81/1, 
82/1, 83/1, 1443/1, 532/5 zobowiązanego 
Andrzeja Parobczaka w niew. połowie wła- 
snej; oszacowanej ad a) grunta na 6.300 zł., 
budynki na 4650 zł, ad b) na 99 zł, ad 
c) na sooo zł, ad d) grunta na 3.900 zl, 
budynki na 2.300 zł, łącznie na 22.249 zł. 


„MIKULICZYN* Zakłady dla Przemysłu Drzewnego 
Spółka Akcyjna 
RACHUNEK BILANSU za czas od 1 stycznia do 31 grudnia 1931. 


AKTYWA. 
zł. 

1. Gotówka w kasie 3-729-75 
2. Inwentarze 1,152.004.87 
3. Zapasy artykułów technicznych 18,521.54 
4. Dłużnicy * 185.874.53 
$. Zapasy drzewa: 

a) drzewo okrągłe 10$.598.32 

b) materjały tarte _ 500.827.82  606.426.14 
6. Strata: 

z roku 1929 77.206.40 

z roku 1930 82.14$.19 

z roku 1931 188.593.06 _ 347.944.54 

2,314,600.48 

= 


PASYWA: 

zł. 
7. Kapitał akcyjny 300.000.— 
8. Wierzyciele 1,394.232.54 
9. Fundusz rezerwowy 77-944.65 
10. Fundusz amortyzacyjny $39-423-29 
11. Fundusz robotniczy i urzędniczy 3.000.— 


1AT4.600.43 


Mikuliczyn, dnia 31 grudnia 1931. 


RACHUNEK STRAT I ZYSKÓW za czas od 1. I. do 31. XII. 1931. 


STRATY: 
zł. 

1.$traty z lat ubiegłych 159.351.59 
2 Podatki i należytości. 20.608.47 
3. Przewóz kolejowy 13.061.77 
4. Utrzymanie budynków 5.391.56 
5. Odsetki 16.098.44 
6. Koszta administracji 71.937.56 
7. Asekuracja 13.795.54 
8. Odpisy na amortyzację za 

~ rok 1931 $4.540.89 


2 354.785,82 
p 


ZYSKI: 
zl. 
9. Dochód brutto z rachunku 
towarów 6.841.17 
10. Strata: 
z roku 1929 77.206.40 
z roku 1930 82.145.19 
z roku 1931 188.593.06  347.944.65 


ZZ 


Mikuliczyn, dnia 31 grudnia 1931. 
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3 b. m. do sali Domu Robotniczego wiele 
ciekawych osób, przeważnie płci brzydkiej, 
którzy,  nieobeznani z podobną imprezą, 
przybyli sami, sądząc, że ujrzą coś pikantne- 
go Tymczasem spotkał ich zasłużony za- 
wód na całym froncie, gdyż pp. Baleczkie- 
wiczówna i Kiewnacka (Well) w formie po- 
gadanki, opracowanej po literacku, wygłosiły 
odczyt:* Jak w dzisiejszych czasach winne 
kobiety ubierać się gustownie i tanio, ilustru- 
jąc odpowiednie modele i ceny. Szkoda tvl- 
ko ogromna, że na tak ciekawą imprezę 
przybyło tak mało naszych pań S, Ch 


Przed uroczystościami 
w Rarańczy. 


W dniu ro czerwca wieczorem wy 
jeżdża delegacja Związku Legjonistów 
pod przewodnictwem dr. Władysława 
Dziadosza na uroczystość odsłonięcia 
pomnika pod Rarańczą. 
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Najniższa oferta wynosi 14.832 zł. 67 gr. — 
Prawa do powyższej nieruchomości, króreby 
licytację uczyniły niedopuszczalną, winny 
być zgłoszone najpóźniej na terminie licyta- 
cyjnym przed rozpoczęciem licytacji. W orze- 
ciwnym razie nie wolno ich będzie więcej 
dochodzić w odniesieniu do tej nieruchomo- 
ści na szkodę nabywcy w dobrej wierze. 
Sąd grodzki, Oddział IV. 


Winniki, dnia 23 maja 1932. 3699 


E. 1165/32. Edykt licytacyjny, Dnia 28 
czerwca 1932 o godzinie $ popołudniu odbę- 
dzie się w tut. Sądzie Nr. biura 4 licytacja 
realności twh. 1312 gm. Ciężkowice. Nieru- 
chomość powyższą oszacowano na 2400 zł. 
Najniższa oferta wynosi 1600 zł, poniżej 
której sprzedaż nie nastąpi, 3702 


Sąd grodzki, Oddział I. 


Jaworzno, dnia 27 maja 1932. 


E. 686/32. Edykt licytacyjny. Dnia 28 
czerwca 1932 © godzinie 10.30 przedpołu- 
dniem odbędzie się w tut. Sądzie Nr. biura 
4 licytacja realności lwh, 36 gm. kat. Da- 
browa. Nieruchomość powyższą oszacowano 
na 500 zł. Najniższa oferta wynosi 250 zł., 
poniżej której sprzedaż nie nastąpi. 3701 

Sąd grodzki, Oddział 1. 

Jaworzno, dnia 25 maja 1932. 


E. 1785/28. Edykt licytacyjny. Dnia 4 
lipca 1932 odbędzie się w podpisanym SSA | 
w biurze Nr, 1 licytacja realności, położonej 
w Lesienicach, obejmującej parcele budowla- 
ną lkat. 202 i pgrt. 2684 zobowiązanych 
Dmytra ı Iwanny Bedrij wlasnej, oszacowa- 
nej na r2.roo zł. Najniższa oferta wynosi 
8.066 zł. 67 gr. Prawa do powyższej nieru- 
chomości, któreby licytację uczyniły niedo- 
puszczalną, winne być zgłoszone najpóżniej 
na terminie licytacyjnym przed rozpoczęciem 
licytacji. W przeciwnym razie nie wolno ich 
będzie więcej dochodzić w odniesieniu do tej 
nieruchomości na szkodę nabywcy w dobrej 
wierze. 3700 


Sąd grodzki, Oddział IV. 
Winniki, dnia 20 maja 1932. 


III. E. 9500/30/21. Edykt. Dnia 6 lipca 
1932 o godzinie 10 przedpołudniem odbędzie 
się w sali III podpisanego Sądu licytacja re- 
alności whl. 1837 dz. IV. m, Lwowa. złożo- 
nej z pgr. 1574/10 na Jałowcu przy gościńcu 
na drodze ze Lwowa do Złoczowa o po- 
wierzchni 443 m kw. Wartość szacunkowa 


Str. 7 


Brygady wyjeżdża prezes gen. dr, Ro- 
man Górecki. Jako przedstawiciel Ro- 
kitniańczyków weźmie udział w uro- 
czystości płk. Janusz  Jagrym-Male- 
szewski. W skład delegacji wchodzą 
radto dr. Stefan Benedykt i dr. Anto- 
ni Stefanowski. 


150-lecie „Zbójców” 
Schillera. 


Dnia 29 czerwca w celu uczczenia 
150- tej rocznicy wystawienia „Zbój- 
ców“ Schillera odbędzie się w teatrze 
pod gołem niebem w Bopser Wald ko- 
ło Sztutgartu uroczyste przedstawienie 
arcydzieła Schillerowskiego. Wspom- 
niany teatr zbudowany został w miej- 
scu, gdzie poraz pierwszy miody Schil- 
ler odczytał swój utwór kolegom z 
Carls-Schule. 


4378 zł, najniższa oferta, poniżej której 

sprzedaż się nie odbędzie, 2.436 zł, 5o gr. — 

Akta przejrzeć można w Sekretarjacie Sądu 

w godzinach urzędowych. 3698-3 
Sąd grodzki miejski, Oddział III. 


Lwów, 8 maja 1932. 


UPADŁOŚCI 


Sa 157/31/38. Wskutek cofnięcia przez 
Majera Katza, kupca w Żółkwi, wniosku na 
zawarcie z wierzycielami układu sądowego 
po myśli $ 56 u. 1. ordynacji układowej — 
postępowanie układowe się zastanawia. 

Sąd okręgowy. 

29 lutego 1932. 


UZNANIE ZA ZMARŁEGO. 


T. 254/31. Józef Nasadnik, urodzony 
1876 w Zboiskach, zaginął jako żołnierz austr, 
Celem uznania go za zmarłego, wzywa się, 
aby do pół roku od dnia ogłoszenia udzielo- 
no wiadomości o nim Sądowi. 3695 


Sąd okręgowy. 
Lwów, 28 października 1931. 


T. 195/26. Władysław Lebedyński, uro- 
dzony 1899 we Lwowie, zaginął w 1915 r. 
Celem uznania go za zmarłego, wzywa się, 
| aby do pół roku od dnia ogioszenia udzielo- 
no wiadomości o nim. 3694 


Sąd okręgowy. 
Lwów, dnia 26 stycznia 1932. 


I. T. 11/32/6. Wdrożenie postępowania 
celem uznania za zmarłego Jana Muchy. Jan 
Mucha, urodzony 31 października 1899 w 
Dąbrowce szczepanowskiej, powiat Tarnów, 
syn Michała i Marji z Ćwików, jako ochotnik 
wojsk polskich I. Dywizji litewsko-białoru- 
skiej, oraz uczestnik wojny z bolszewikami, 
na froncie bolszewickim w r. 1920 bez wieści 
zaginął. Wzywa się każdego o udzielenie tut. 
Sądowi lub jego kuratorowi i obrońcy wę- 
zła małżeńskiego Drowi Simchemu, adwoka- 
towi w Tarnowie, wiadomości o zaginionym, 
zaś poszukiwanego Jana Muchę wzywa się, 
aby tut. Sąd uwiadomił o swem życiu od 
dnia ogłoszenia tego edyktu do 1 roku. Do- 
piero po upływie tego terminu edyktalnego 
i na ponowny wniosek, wyda się ostateczne 
orzeczenie sądowe, uznające go za zmarłego. 

Sąd okręgowy, Wydział I. 3704 

Tarnów, dnia 6 maja 1932. 


3699 
Lwów, 


IF" E E 
„POLSKA FORESTA“ SP. AKC. NADWÓRNA 


BILANS z dniem 31 grudnia 1931. 


AKTYWA: 

zł. 
I. Stan kasy $1.790.58 
2. Dłużnicy 1,$577.631.68 
3. Magazyn techniczny 84.878.82 
4. Zapasy: 
a) dE tarty 1,155.721.62 
b) drewno okr. 30/31  109.606.08 
c) drewno okr, 31/32  787.925.24 


d) drewno opał. 30/31  15.992.— 


e) drewno opał. 31/32 110.244.87 2,179.489,81 


5. Kaucje 46.600.61 
6. Inwestycje Brody 4971.689.792 
7. Inwestycje Nadwórna 7,108.524.79 
8. Straty: 

za r. 1928 190.480,48 

Zar. 1929 206.605.01 

za rok 1930 352.823.39 _ 749.908.88 

za rok 1931 1,349.326.36 


| me 


Oz 41.23 


Eo 


PASSYWIA: 

| k zł. 
9. Kapitał akcyjny 2,000.000.— 
10. Wierzyciele 14,035.996.76 
11. Fundusz rezerwowy 199.235.24 


12. Fundusz amortyzacyjny 1,884.609.23 


Nadwórna, dnia 31 grudnia r931. 


RACHUNEK STRAT I ZYSKÓW z dniem 31 grudnia 1931. 


WINIEN: MA: 
zł. zł. 

1. Odsetki 634.597.79 19. Dochód brutto 177.88 5.77 
2. Podatki 72.203.%9 — ri. Śtraty: 
3. Asekuracja 23.3 50.64 a) z roku 1928 190,480.48 
4. Naprawy i rekonstrukcje 45.593.938 b) z roku 1929 206.604.01 
$- Administracja 201.934.10 c) z roku 1930 352.823.39 
6. Szkody powodzi 1.858.07 d) z roku 193! 1,349.326.36 
7. Prowizja 864.56 | 
8. Odpisy na amortyzację 546.809.863 
9. Przeniesienie strat z lat ubie- 

głych 749.908.88 
mm PAS za 

f S = 


Nadwórna, dnia 31 grudnia 1931. 
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Ocalone jaskółki 
wróciły. 


Jak wiadomo, w jesieni zeszlego ro- 
ku wskutek nastania nagle silnych mro 
zów, dziesiątki tysięcy ciągnących na 
południe jaskółek uległo częściowemu 
zamarznięciu. 

Dzięki inicjatywie austrjackiego to- 
warzystwa ochrony zwierząt, przywie- 
ziono jaskółki samolotami do Włoch. 
Wiele z tych ptaków naznaczono o- 
brączkami, umieszczonemi na nóż- 
kach. 

I oto teraz, po powrocie jaskółek z 
południa okazało się, że wróciły i ura- 
towane w ubiegłym roku ptaki, które 
można latwo poznać właśnie po obrącz 
kach. Zwłaszcza w okolicy Wiednia za 
obserwowano wiele tych jaskółek. 


10.000 pszczół w pałacu 
ulów. 


W. Libechowie, w Czechosłowacji, 
w posiadłości dr. Rasina, znajduje się 
głośny na cały świat, największy z 
istniejących t. zw. pałac ulów, w któ- 
rym zamieszkuje ro miljonów pszczół. 
Urządzony według ostatnich wymo- 
gów techniki i nauki zakład pszczel- 
ny dr. Rasina zawiera 140 rojów 
pszczelich, produkuje 20 do 30 cent- 
narów metrycznych miodu, który dr. 
Rasin dostarcza po cenie kosztu szpi- 
talom, klinikom i instytucjom spo- 
łecznym w Czechosłowacji. „Pałac 
ulów' cieszy się reputacją Światową, 


w złotej księdze jego gości znajdują 
się podpisy Rabindranata Tagore, 
Einsteina,  Maeterlincka, Nansena, 


Haska etc. etc. 


= 


Pestki owoców cennym 


surowcem. 


Na pozór wydawaloby się, że pest- 
ka zjedzonego owocu nie nadaje się do 
niczego innego, jak tylko do wyrzuce- 
nia. Postępująca jednak coraz bardziej 
naprzód technika stwierdziła, że z pe- 
stek można wydobyć rzecz wcale war- 


GA PO A 


GAZETA LWOWSKA z dnia 8 czerwca 1932. 


tościową a w szczególności znakomity | dochodu. Interes zatem okazał się bar- | 


tłuszcz. 

Wobec tego w Stanach Zjednoczo- 
nych zbudowano taką fabrykę kosztem 
60 tysięcy dolarów i zaraz w pierwszym 
roku otrzymano 104 tysiące 


| dzo rentownym. Pestki brzoskwiń da- 
wały 35 proc. tłuszczu, moreli 25 proc., 
śliwek i wisien 30 proc. Otrzymane tą 
drogą tłuszcze są jadalne i posiadają 


dolarów | wyśmienity smak. 


Dokąd wędrują włosy europejskich 
garsonek ? 


Gdzie się podziewają warkocze od czasu, 
gdy w Europie powstała moda czesania się 
a la Ninon lub à la garçonne? Okazuje się, 
że są wysylane przeważnie na wyspę Trini- 
dad, gdzie Murzynki, mieszkanki tej wyspy, 
robią sobie z nich wspaniałe peruki, 

Murzynki, które przyzwyczaiły się do 
noszenia długich włosów, z chwilą przybycia 
na wyspę Hindusek o długich warkoczach, 
z początku nabywały warkocze od Chińczy- 
ków. Gdy jednak zapas chiński się wyczerpał, 
zaczęły szukać ich gdzieindziej. 

Kupcy, dowiedziawszy się o popycie na 


włosy kobiet białych, zaczęli dostarczać je 
ostatnio z Europy i sprzedawać Murzynkom 
na wagę złota. To też obecnie mieszkanki 
wyspy nakładają dumnie nietylko peruki 
czarne, lecz także blond. Ten ostatni kolor 
jest poszukiwany najwięcej a zatem i naj- 
droższy. Ceny na włosy blond są tak wygó- 
rowane, że jedynie Murzynki z wyższego to- 
warzystwa mogą sobie pozwolić na ten zbv- 
tek. To też peruka blond uchodzi na wyspie 
Trinidad za zewnętrzną oznakę bogactwa i 
wyższej rangi społecznej  kobiety-Murzynki. 


Co usłyszymy przez 
radjo? 


(Audycje własne Rozgłośni Lwowskiej 
oznaczone drukiem półtłustym.) 

Środa, 8 czerwca. 
LWÓW (381). Godz. 11.58: Retras. sy- 
gnału czasu z Obserwatorjum Astronomicz- 
nego w Warszawie, hejnału z Wieży Marjac- 
kiej w Krakowie. Odczytanie programu na 
dzień bieżący. — 12.10: Koncert z płyt gra- 
mofonowych. Płyty z firmy Kaim i Syn we 
Lwowie, ul. Kopernika 11, — 12.30: Trans. 
z Warszawy. Codzienny Przegląd Prasy Pol- 
skiej. — 12.40: Trans. z Warszawy. Urz. kom. 


Państw, Inst. Meteor. — 12.45: Koncert z 
płyt gramofonowych. — 13.25 — 15.00: 
Przerwa. — 15.00: Trans. z Warszawy. Ko- 
munikat gospodarczy. — 15.10: Trans. z 


Warszawy. Muzyka z płyt gramofonowych. 
15.30: Lwowski kącik harcerski. — 15.40: 
Trans z Warszawy. Program dla dzieci 
młodszych, — 16. 05: Muzyka z płyt gra- 
mofonowych. — 16.35: Odczytanie progra- 
mu na dzień następny. — 16.40: „Listy i 
programy“ w opr. dyr. J. S. Petry, — 16.55: 
„Silva Rerum“. — 17.00: Trans. z Warsza- 
wy. Muzyka lekka w wyk, orkiestry P. R. 
pod dyr. Józefa Ozimińskiego. — 18.00: 
Trans. z Wilna. „Pokój w Tylży w r. 1807“ 
wygł. prof, Marjach Zdziechowski. — 18.20: 
Trans. z Warszawy. Muzyka taneczna z kaw. 


Hotelu Europejskiego. Orkiestra  Wiesłąwa 
Wilkosza. — 19.15: Rozmaitości i koncert z 
płyt gramofonowych. — 19.35: Trans. z 


Warszawy. Prasowy Dziennik Radjowy. — 
19.45: Popadanka literacka p. Idy Wieniecwa 
akicj. — 20.00: Trans. z Warszawy, Stare 


-~ 


piosenki Warszawy w wyk. Roberta Boelkego. 
20.35: Trans. z Warszawy. Kwadrans literac- 
ki, Opowiadanie egzotyczne Tadeusza Nittma- 
na p. t. „„Wielbłądzią dusza“. — 20.50: Trans. 
z Warszawy. Koncert solistów w wyk. Leona 
Boruńskiego (fortep.), Józefa Kamińskiego 
(skrzypce) i Ludwik  Urstein (akomp.). — 
21.50: Trans. z Warszawy. Dod. do Pras. 
Dziennika Radjowego. — 2r.5$: Trans. z 
Warszawy, Komunikaty. — 22.00: Trans. z 
Warszawy. Muzyka taneczna. — 22.25: Od- 
ezyt w języku niemieckim p. t. „Chopin i 
Polska muzyka ludowa“ wygł. prof. Uniwerm 
sytetu J. K, we Lwowie, dr. Adolf Chybiński. 
22.40: 
sportowe. 
Koncert orkiestry zdrojowej 

jazz pod dyrekcją inż. J. 


Trans. ze Lwowa do Warszawy. — 
Trans. z Warszawy. Wiadomości 
22.50 — 23.30: 
Niemirowa techn. 
Walczaka. 


Notowania giełdowe. 


GIEŁDA PIENIĘŻNA. 


Lwów, 6 czerwca, 
Prawie zupełny zastój w obrotach. 
Usposobienie ospałe. 
Tesp. 80.—. 
Dolar pryw, 8.86. 


GIEŁDA ZBOZOWA, 


Lwów, 6 czerwca. 
Na giełdzie większe obroty we wszystkich 
prawie artykułach. 
Ceny niektórych artykułów zniżkują, 
Tendencja skłania się ku zniżce. Uspo- 
sobienie ożywione. 
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Nr. 128 


Ceny giełdowe loco Podwołoczyska. 

Pszenica kraj. dwor. od 28.50 do 29.503 
pszenica kraj, zbior. od 26.— do 27.50; żyto 
małop. jednol. od 26.50 do 27.—; żyto ma- 
łop zbior. od 26.— do 26.25; jęczmień prze- 
miał, od 15.50 do 16.—; wyka czarna od 
18.50 do 19.—; hreczka  przemiałowa od 
15.50 do 16.50; otręby żytnie od 10.75 da 
11.25; otręby pszenne od y.— do 9,50. 

Ceny rynkowe. 

Pszenica kraj. dwor. od 27.— do 28.50; 
pszenica kraj, dwor. od 25.25 do 25.75; żyta 
małop. jednol. 25.50 do 26.50; żyto małop. 
zbior. od 25.25 do 25.75; łubin niebieski 
12.50 do 13.50; proso krajowe od 20.— do 
21.—. 

Ceny giełdowe loco Lwów, 

Pszenica dwor. od 30.50 do 31.50. 

Mąka pszenna luks. od 48.— do 49.—; 
mąka pszenna 65% od 44.— do 45.—; mąka 
żytnia od 42.— do 43.—. 

Ceny rynkowe. 

Pszenica dwor. od 29.— do 30.50; psze= 
nica zbior, od 27.25 do 27.75; Żyto jednol. 
od 27.— do 28.—; żyto zbior. od 26.75 do 
27.25; otręby żytnie od 11.25 do 11.50; otrę- 
by pszenqe od 11,— do 11.25; kasza  jęcz- 
mienna od 31.— do 33.—; kasza jaglana od 
40— do 43.—; pęcak od 31.— do 33.—. 


Ostatnie wiadomości 
giełdowe. 


Warszawa, 7 czerwca. 


PAPIERY PROCENTOWE: 4 proc. 
poż. dolarowa 47,50; 7 proc. poż. stabiliz. 
46,50, 

WALUTY: Dolary nie notowane. 

DEWIZY:  Belgja 124,50; Holandia 
361,45; Nowy Jork 8.90; Paryż 35,14; 
Szwajcarja 174,50; Berlin 211,20; Londyn 
32,90; Włochy 45,70 

AKCJE: Bank Polski 70, 


ZREDUKOWANA NAUCZYCIELKA, po- 
zostająca w skrajnej nędzy, poszukuje ja- 
kiejkolwiek posady. Posiadam najlepsze 
referencje od wybitnych osób, gram nieźle 
na fortepianie, piszę na maszynie, oraz 
mam wielkie zamiłowanie do wsi. — Czy 
znajdzie się jakie szlachetne serce, które 
odczuje boleść mej duszy, — czy znajdę 
się dobre, poczeiwe ręce, coby zechciały 
wydobyć mię z fatalnego położenia? |= 
Szybkie oferty proszę kierować łaskawie 
do Administracji Pe ds Lwowskiej“, dla: 
„Sama na świecie" $ 


ZGUBIONE DOKUMENTY 
UNIEWAŻNIAM zaginiony indeks U. J. K 


Nr. 3808, Lech Józefa. 3465 


ERNEST FOX. 


1) 


Przedruk wzbroniony. 


Tajemnicza dama. 


(La dame aux rubans mauves). 


Przekład autoryzowany z francuskiego. 


Portjer miał rzeczywiście odpowie- 
dni adres. 

— Można mieć do niego pełne zau- 
fanie, wiem o tem z osobistego do- 
świadczenia, ponieważ — dodał z u- 
śmiechem — sam posiadam stację... Ale 
w niedzielę i o tej porze napewno nie 
zastanie go pan. 

Randal zapisał adres. 

Portjer, gadatliwy i trochę familjar- 
ny, jak wszyscy Walończycy, zapytał: 
— Czy przyjaciel odnalazł pana? 

— Mój przyjaciel... Jaki przyjaciel? 
— podchwycił żywo Randall. — Czy 
ktoś o mnie pytał?.. 

— Tak, panie. Jeden z pana przyja- 
ciół z Brukseli. Nie podał mi jedna 
swojego nazwiska... 

— O której godzinie przyszedł? 

— Trochę po śniadaniu. Koło pierw- 
szej. Miał, zdaje mi się, akcent fla- 
mandzki i chciał się z panem widzieć. 

— Akcent flamandzki... rzekł 
Randall. — Odpowiedział mu pan, że 
mnie niema?... 

— Tak, panie. Wówczas zapytał, 
czy zatrzymał pan pokój na cały dzień 
i czy zastanie pana wieczorem w hote- 
lu? 


— Ach, tak? A więc o ile przyjdzie 
znowu, proszę mi go jak najprędzej 
przysłać... Jakie zrobił na panu wraże- 
nie, czy jest młody, czy stary? 

— Raczej młody — odpowiedział 
portjer, który sam wyglądał na lat 
pięćdziesiąt. — Myślę, że koło czter- 
dziestu lat... Ma czarne włosy, piwne 
oczy, wygolony... 

— Wysoki? 

— Tak, dosyć duży... 

— Dziękuję bardzo, przyjacielu — 
rzekł Randall. wsuwając mu w rękę 
banknot. 

Wróciwszy do Wickletta, opowie- 
dział mu wszystko, co usłyszał. 

— Byłem tego pewny — odparł 
tamten. — Mówisz: wysoki, brunet. 
To ścisłe i nieokreślone zarazem. Ni- 
kogo mi to nie przypomina... A więc 
elektrotechnika niema teraz w domu? 

— W każdym razie możemy zoba- 
czyć. Czego właściwie chcesz od nie- 

o? 

= Chciałbym, żeby zbadał ten apa- 
rat, mógłby może określić długość fal, 
a ponieważ taki specjalista posiada 
zwykle u siebie kolekcję odbiorników 
na sprzedaż, poproszę go, ażeby spró- 


bował to ustalić. Nie mamy też pew- 
ności, czy ten aparat nadawczy nie jest 
przystosowany do „długich fal, a to da- 
łoby nam możność podchwycenia roz- 
mowy pełnej wskazówek dla nas, nie 
chce mi się bowiem wierzyć, ażeby w 
Belgji nie było jeszcze jednej takiej cu- 
ownej instalacji w stanie czynnym... 

— Dobrze — zgodził się Randall. — 
A więc chodźmy. Jestem wprawdzie 
bardzo głodny, ale oburza mnie bez- 
czelność tych ludzi. Mam obrzydzenie 
do podobnych metod. 

— Napewno nie większe odemnie 
rzekł poważnie Jim. — Cóż robić, old 
bird, trzeba jednak dołożyć wszelkich 
starań w walce z nimi... 

Nie zastali elektrotechnika i nie wia 
domo było, kiedy powróci. 

— Trzeba poczekać do jutra — po- 
wiedział Jim. — Poproszę cię jednak 
jeszcze o jedną przysługę, kochany Ro- 
bercie... 

— Dziesięć, jeżeli chcesz. 

— A więc zabierz, proszę do swego 
pokoju i umieść w bezpiecznem miej- 
scu ową walizkę. Mam wrażenie, że u 
mnie byłaby więcej narażona... 

Zrobione — rzekł Randall. Możeby 
wyjąć ją już teraz, żeby nie załatwiać 
tego przed samym hotelem? 

— Czy nie odstawisz przedtem wo- 
zu do garażu? 

— To prawda... 
ny. 

Skręcił w ulicę na prawo i za chwi- 
lę maszyna stała w boksie, a walizkę 
wyjęto. 


jestem roztargnio- 


— Masz własny boks, coprawda wy 
łamanie zamku nie jest dla nich nie- 
możliwością. Pójdę z tobą do hotelu, 
my dear... 

— Zjemy razem obiad? 

— Z przyjemnością. 

— A potem zabawimy się trochę? : 

Anglik uśmiechnął się. 

— Zabawa... Co nazywasz zabawą 
w Spa?... 

— O, nie obawiaj się o swoją skrom 
ność, godny synu Albionu. Zabawić się 
w Spa, to znaczy pójść na modny dan- 
cing = „Feria”* — i pić tam, w możli- 
wie wesołym nastroju, szampana... 

— Litrami... 

 — Nie, uspo się, takiego pragnie 
nia nie mamy. 

— Zresztą nie miałbym nic przeciw 
ko temu, nie należę bynajmniej do zwo 
lennikówe abstynencji. 

Tak rozmawiając doszli do hotelu. 

— Czy mam zabrać tajemniczą wa- 
lizę do pokoju? — zapytal Robert. 

— Nie będzie nam przeszkadzała w 
restauracji, umieścimy ją pod stołem. 

Obiad zjedli ze wspaniałym apety- 
tem, a przy cygarach powrócili do roz- 
mowy. 
— Pójdę włożyć smoking — oświad 
czył Anglik. — Przyjdę po ciebie tutaj. 

— Dobrze, mó! hotel masz po dro- 
dze. — Koło dziewiątej? 

— All right. Good bye! 


— Good bye! 
(C. d. n.). 


cz AA, i lk O 
Redaktor odpowiedzialny Dr. Marceli Szarota. 


(HEREZJĘ TOO e Z l CO ODPO O TEZ ZOOTY 7 ZZOZ E 
CENA OGŁOSZEŃ: Za į wiersz milimetrowy j-szpaltowej kolumny 8-łamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem) j5 gr. — za | wiersz milimetrowy l-szpaltowy kolumny 
4-lamowej w nedesłanem i nekrologji 40 gr. — w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym, paski na stronicach tekstowych 60 gr. — po kronice 


50 gr. — na l-szej (pod nagłówkiem) 80 gr. — drobne ogłoszenia za słowo 16 gr. — drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż 15 gr, 


— Cala strona: ogłoszeniowa 400 zł. — tekstowa 


600 zł. — pierwsza (pod nagłówkiem) 800 zł — Ogłoszenia tabelaryczne cyfrowe 50%, —zamiejscowe 30% droższe, — Za terminowy druk ogłoszeń Wydawnictwo nie odpowiada. 


„Drukarnia Polka", kuwów, ul. Chorążczyzny r7, tel. 29-19, pod zarządem Władysława Germana. — Należytość pocztowa opłacona ryczałtem. 


